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Niezwyciężony dotychczas „Dach Świata" — góra Mont-Eve-

rest została zdobyta. Na zdjęciu na tle Everestu widzimy jego 

zwycięzców. Po lewej słynny przewodnik TEXSIXG, po prawej 

członek ekspedycji angielskiej Nowozelandczyk E. P. H1LA1RE. 

Ten ostatni jest z zawodu hodowca pszczół. Zdjęcie u góry 

przedstawia trasę, którą wspinali się alpiniści i rozmieszczenie 

poszczególnych obozów. 

chcieli przyjrzeć 

się z bliska uro-

czystości, trwali 

mimo zlej pogo-

dy na ulicach, 

improwizując na 

mioty i inne po-

krycia, aby o-

chronić się przed 

deszczem. 

(Fot. Ass. Pr.) 

Koronacja kró-

lowej Anglii — 

Elżbiety II, kosz-

towała s k a r b 

państwa bagate-

lę, bo tylko 100 

miliardów fran-

ków 

Zdjęcia n a s z e 

przedstawiają : 

Od lewej : Kró-

lowę Elżbietę w 

chwili kiedy w 

pozłacanej karo-

cy opuszcza Pa-

łac w Buckin-

gham i udaje 

się na uroczys-

tość koronacyj-

ną do opactwa 

Westminster. 

(Fot. Univ.) 

/ środku: Bez-

tosny deszcz 

iekl bez przer-

/y w dniu Z 

czerwca. Lon-

dyńczycy, którzy 

Z prawej: Dr 

Don, dziekan o-

pactwa West-

minster nosił na 

poduszce Koro-

nę Sw. Edwar-

da. Koronę tę 

arcybiskup Can 

terbury włożył 

podczas uroczy 

stości koronacyj 

nej na głowi 

's r ó 1 o w e 

E l ż b i e t y 
( Waży ona 9 kg > 

(Fot. Ass. Pr.) 
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W J E D N E J 
T Y L K O 

KSIĘGARNI... 

SPADKOBIERCY ZNACHORÓW 
RZY 

| * wyważone z 'j 

księgar-
156, na 
Warsza-

ni Książki nr 
% Placu Narutowicza w 
% wie 2 maja 30i osoby zakupi-
my książki, 8 maja — 268 osób 
Ą 9 maja — 32i osoby. Średnia 
% miesięczna wynosi 6IS7 kupu-
Ą jących osób. Przemnóż te cy-
i jry, drogi Czytelniku, przez 
fyilość księgarń w Warszawie 
$lub — jeśli wolisz — w całej 
^ Polsce, a otrzymasz liczby sla-
fy nowiące ciekawy przyczynek 
fy do badali nad stanem czytelni-
Źctwa w naszym kraju. 

i maja nadeszły, do lej księ-
garni 33 nowości, 7 maja 25, 9 

% maja 28. Oto cyfry ilustrujące 
. Jruch wydawniczy w -naszym 

% kraju. 

% A teraz, drogi Czytelniku za-
straszamy Cię na rozmowę z o-
Çsobami, które obiektyw złapał 
i „na gorąco". Dlaczego kupują 
'',te właśnie, a nie inne książki? 
i Co wpływa na ich wybór? 

i 
Zobaczymy! 

końcu wsi garbi 
się mala chałupka. 
Dwa okna bez szyb, 

z a w i a s ó w 
| drzwi, słomiany, świecą-
c y dziurami dach. W e -
|wnątrz — tylko jedna izba 
i o glinianym klepisku i su-
f i c i e ze spróchniałych de-
^sek. 
£ — To tu — oznajmia 
\ triumfalnie dziadek Ma-
c i e j . — Tylko wtedy, gdy 
^chałupkę zajmował 1'elczer 
|było tu trochę inaczej. 

tych zagonów upraw-
n y c h , ani tego boiska spor 
płowego, co go sobie mło-
^dzi zbudowali dwa lata te-

Do wsi stąd było da-
bo to obejście, co je 

| widać tam na prawo, Paw 
^ lakowie zbudowali także 
|niedawno. Zresztą — pra-
| wdę mówiąc, nikomu nie 
^ przeszkadzało, że felczer 

Porucznik ..Józef Wasiiuk k " J m j e S z k a ł tak daleko od 
puje „Młodą Gwardię", géyi ^swoich pacjentów. Bo to, 
książka ta mówi o bohater- ^wid/icie, zawsze lepiej od 
stwie młodzieży radzieckiej i £ t ak i ego Z daleka. 

— Dobrze leczvł? 
V " 

^ — Ooo — kiwa głową 
|stary i trudno zoriento-

się, czy w jego gło-

2 mu. 
Źleko, 
5 

daje wzór patriotyzmu i po 
święcenia dla Ojczyzny. 

^ w a ć 

że sam pochodzi z ziemi 
chełmskiej, więc ciągnę-
ło go tu z powrotem, tro-
chę dlatego, że po ukoń-
czeniu kursów miał do wy 
boru albo ośrodek fabrycz 
ny, albo ośrodek wiejski. 
W ięc — wybrał wiejski. 
Zapakował cały swój ,,do-
bytek" w dwie walizki i 
przyjechał. 

— No i jak przyjęl i? 
— Ej, ciężko było z po-

czątku. Zaczęło się od mie 
sz.kania. Chcieli, żebym 
mieszkał na skraju wsi, w 
tym samym domku, któ-
ry zajmował kiedyś zna-
chor. ,Ale uparłem się, że 
nie. Dlatego, że oddzielo-
ny taką odległością od wsi 
nie będę mógł służyć po-
mocą w nagłych wypad-
kach. No, a poza tym 
chciałem od razu zerwać 
z niechlubną tradycją daw 
nego znachora. To najbar 
dziej zraziło do mnie lu-
dzi. 

— No, ale cliyba pierw-
si pacjenci przełamali nie 
chęć? 

Pierwsi pacjenci? Przez 
pierwsze pół roku Wiktor 

(KORESPONDENCJA Z P O L S K I ) 

^sie brzmi pogarda, czy u- Rowacz nie miał ani jed-
I zniżając głos do n e K ° pacjenta. Chodził po -znanie, 

^szeptu dodaje: — zama-
|wiał. 
| — O p o w i e d z c i e d z i a d k u 
2 — chichoce za ple-

;! Tych osób nie złapaliśmy 
inicy księgarni, którzy na 
Ź 

„na gorącym uczynku". Są to 

naszą specjalną prośbę ustawili się do 

fotografii. — 

um 
Henryk Świderski studiują 

? « . jego _ 
^cami wnuczka — Weron-
ika. — Jak to było? Cza-
r o w a ł chorobę, czy jak? 
\ Ale dziadek machnął 
! ręką i urażony ruszył w 
£ powrotną drogę. Pytano 
|go, czy felczer dobrze le-
c z y ł . Ano — skąd on — 
^dziadek Maciej może wie-

pracow- t?Z!eĆ- t0 był 
f e l c z e r , tylko znachor. A 
^ słynął z tego, że zamawiać 
|umia} tak, jak żaden inny 
^ w okolicy. Jak przyszedł 
^ czasem do chorego, to 
|wszystkie baby stały z roz 
|dziawionymi gębami i tyl-
^ ko słuchały i patrzyły. A 
|jak znachor skończył za-
|mawianie, to go tak suto 
^ raczyły, że trzeba go było 
|później (odwozić do domu. 
^No i przecież jajek, mas-
} ła i kur też trzeba było mu 
jzawieźć, bo jakby- się. o-
^braził, to na drugi raz już 
|by nie przyszedł. Taki był. 
i — A wam zamawiał 

wsi od domu do domu i 
starał się służyć radą. Ale 
drzwi przed /lim zamyka-
ły się z trzaskiem. 

— Jaki tam z niego dok 
tór — szeptała wszystkim 
na ucho znana we wsi plot 
karka, Magda. On przecie 
zamawiać nawet nie umie. 

Rowacz napisał już list 
do Powiatowej Rady Na-
rodowej z prośbą o prze-
niesienie, gdy właśnie zja-
wi ł się u niego Pawlak. 

— Nieszczęście — o-
znajmił zdumionemu fe l -
czerowi. — Czy pan dok-
tór nie chciałby przyjść do 
mnie? 

„Pan doktór" złapał wa 
lizeczkę z przyrządami i 
gnał tak skwapliwie, że 
Pawlak ledwo mógł za nim 
nadążyć. Gdy doszli do 
pawlakowego obejścia, 
gospodarz wprowadził fe l -
czera do obory. Bo, oka-
zało się, że tą pierwszą 

pacjentką miała być... kro 
wa. 

— Obejrzałem tę kro-
wę — opowiada Rowacz 
— i choć, prawdą a Bo-
giem, nie wiedziałem co 
je j ' było, przepisałem ja-
kieś nieszkodliwe lekar-
stwo. Kiedy po „w i zyc i e " 
Pawlak zaprosił mnie do 
domu na kolację, "zauwa-
żyłem w łóżku kilkuletnie-
go chłopczyka. 

— C h o r y ? — spytałem. 
Pozwolono mi go zbadać, 
ale lekarstw żadnych nie 
chcieli. 

— Choroba weszła, to i 
sama wyjdz ie — zawyro-
kowała Pawlakowa. — 
Nic tu nie poradzicie. 

Chłopiec był wątły i a-
nemiczny. Przede wszyst-
kim trzeba było go odży-
wić. Przypomniał mi się, 
wypadek opisywany w po-
łowie X IX w. przez Kle-
mensa Junoszę. 

— Słuchajcie Pawla-
kowa — zaryzykowałem. 
— Jeżeli macie czarną ku-
rę, to ją zarżnijcie jutro 
w południe i ugotujcie do 
brego, mocnego rosołu. 
Dajcie go chłopcu wtedy, 
gdy gospodarze zaczną 
wracać z pola. Na drugi 
tydzień zarżnijcie drugą 
czarną kurę, a potem trze 
cią. A jajka to mu dawaj-
cie codziennie od kury 
białej. 

Tak było w czasie Kle-
mensa Junoszy i tak było 
jeszcze trzy lata temu. 

Wróciwszy do domu Ro 
wacz rozpłakał się z wście 
kłości. Ale ta pierwsza 
niespodziewana wizyta i 
pierwsze „orzeczenie le-
karskie" zyskały mu sym-
patię. Od tego czasu licz-
ba pacjentów stale się 
podnosiła. 

— Teraz — kończy Ro 
wacz — już wszystko w 
porządku. Ży jemy z sobą 
w największej przyjaźni. 
Ale — przypomina — wyś 
cie byli w szkole fe lczer-
skiej w Chełmie. Czy ci 
chłopcy będą umieli za-
brać się do pracy? Bo, jak 
widzicie, potrzebna jest 

tu nie tylko wiedza medy-
czna... 

* * 

Przeszło 70 proc. ucz-
niów Państwowego Li-
ceum Felczerskiego w 
Chełmie stanowi młodzież 
wiejska. 

— To dobrze — ko-
mentuje dyrektor. — W y -
szli ze wsi i wrócą na 
wieś. Będą umieli zabrać 
się do rzeczy. 

26 procent — to mło-
dzież pochodzenia robot-
niczego, a reszla — to sy-
nowie inteligencji pracu-
jącej . Przyciągnęły ich tu 
nie widoki zyskownej pra 
oy, lecz prawdziwe zami-
łowanie. 

Spotkanie 
z Martą Pawlakową 
Pawlakowa stoi pochy-

lona nad strumykiem i płu 
cze czystą już, wypraną 
bieliznę. 

— Nie zimno tak ręce 
moczyć w wodzie? Prze-
cież to dopiero koniec 
kwietnia. 

— E, nie. Ja zwyczaj-
na. 

— Można się zaziębić. 
— Jak się zaziębię, to 

pójdę do felczera. On po-
może. 

— A jak nie pomoże? 
— Jak sam nie pomo-

że, to do lekarza odeśle. 
Może -nawet do Chełma. 

— Trudno tego wasze-
go felczera zastać w do-
mu... 

— Bo zajęty. Cały dzień 
chodzi od chałupy do cha-
łupy. Mało to jest gospo-
darzy we wsi? A jak jest 
posiedzenie Gminnej Rady 
Narodowej, to też przecie 
musi na nim być, no nie? 

• A zebranie gromadzkie? 
To kiedy ma być w domu? 
Chyba w nocy. Jeżeli go 

Państwo ludowe w trosce o zdrowie ludzi pracy sfale rozbudo-
wuje w mieście i na wsi sieć szpitali, ośrodków zdrowia — 
i porodowych^ oraz punktów opatrunkowych. W spółdzielni pro-
dukcyflief „Model" w pow. goslynińskim zorganizowano izbę 
porodową i punkt opatrunkowy, z których korzystają spółdziel-

cy, ich rodziny i ludność okolicznych wsi. 

nie zawołają do chorego 
— dodaje. 

— Wygodę teraz z nim 
macie... 

— A pewnie. Choć, 
prawdę mówiąc, to naj-
pierw nie mogliśmy się z 
nim nijak dogadać. Ale 
teraz — on nam pomaga 
— my jemu. W Stasinie 
Wie lk im jest też felczer. 
I w Marysinie. Ale nasz 
najlepszy. 

— A jak wasz chłopiec? 
Duży już? 

— O, duży. Już mu na 
siódmy rok idzie. Na j e -
sieni pójdzie do szkoły. 
Ale trochę mi choruje. 
Anemiczny jest, trzeba 'go 
odżywiać... A pani skąd 
wie, że ja mam chłopaka? 

— Felczer opowiadał. 
Lubi go bardzo. 

— On wszystkie dzieci 
lubi, ale mo jego to chyba 
najbardziej. Bo to jego 
pierwszy pacjent we wsi. 
Przedtem felczera u nas 
nie było, tylko znachor. 
Mieszkał tam, w tej gar-
batej chałupce na skraju 
wsi. Spytajcie dziadka 
Maćka, on wam o tym o-
szuście opowie. O, dzia-
dek właśnie idzie. 

Dziadek szedł rzeczywiś 
cie, ale rozmowa z nim 
była już niepotrzebna. » 

* * 

Chłopcy z Liceum Fel -
czerskiego mają dziś wiel 
kie święto. Jako ucznio-
wie jednej z przodujących 
szkół i członkowie jedne-
go z przodujących kół 
ZMP otrzymują dziś swój 
sztandar. Sztandar jest ta-
ki sam jak inne, ale chłop 
com wyda je się na jp ięk-
niejszy, tak jak najpięk-
niejszy wyda je im się ich 
zawód. 

— Macie słowu „ f e l -
czer " przywrócić j ego 
prawdziwe znaczenie — 
powiedział dyrektor. — 
Czy potraf icie? 

Patrzą po sobie z uśmie 
chem. Potem spoglądają 
na sztandar. Na pewno 
potrafią. 

Danuta Pacyńska 

^ Ryszard Gołębiowski i 

£ ne problemy 
y 
j; Student Sekcji Dziennikarskiej, Hryniewiecki czyta 

— jednego z najlepszych reporterów współczesnych. 

tkiedy, dziadku? 
- Eee Ekonomicz- ^ — ^ e e — obrusza się 

socjalizmu w ZSRR" Stalina. \ stary. — Gdzieżby tam. 
Kischa |Po mojemu, to naj lepiej 

e nie chorować. Ani Źwcai 
f razu r/ __ u doktora nie byłem, 
£choć tyle lat żyję. Po-
-wiedz no Weronka, ile ja 
|m«m lat? 
y 
i. Ale Weronka 

NIEBAWEM W WARSZAWSKIM ZOO POJAWI SIĘ PIERWSZY TYGRYS 
Na razie przebywa on w Poznaniu czekając na wykonczenie swego mieszkania 

nie wie. 
powiada ^ Kręci głową 

Ź przekornie : 
i — Chyba ze sto pięć 
Ździesiat. 

kolejarz z dworca Warssawa Zachodnia, j! Ignacy Krawczyk, 

2 ciekawiony jest książką „O agi tacji". 
y 
Ą 16-letnia Joanna Hekówna nabywa podręcznik pielęgniarski. 

na Hekówna uczęszca obecnie na kurs sanitarny. 
4 

Joan 

Ziemianek, uczeń 7 klasy szkoły podstawowej nr 13, pr 

gotowuje się do lekcji „Nauki o Konstytucji". 

Te chińskie bajki są ładne, twierdzi młodziutki Marek. 

^ — Będziecie m i e l i , 
^chłopcy, trudne zadanie — 
-mówią do swych wycho-
^wanków nauczyciele - le-
^karze z trzyletniego liceum 

felczerskiepo w Chełmie. 
£ — Niech wam się nie wy-
^da.je, że przyjdziecie na 
£ gotowe. Wieś nie zawsze 
^będzie was przyjmować z 
Źotwartymi ramionami. Cze 
£ka was jeszcze walka, ro-
zumiec i e? 
Ź Nie nowina to dla chło-
p a k ó w . Rozumieją. W r ó g 

klasowy... 
- Nie tylko wróg. Bę-

d z i e c i e musieli przezwy-
c i ę ż y ć wieloletnie przesą-
d y , które mocno wdarły 
|się w duszę chłopską. Jed 
|ni nie będą mieli do was 
Źzaufania dlatego, że nie 
j es teśc i e znachorami, tyl -
|ko felczerami z prawdzi-
w e g o zdarzenia, inni — 
^dlatego, że jesteście właś-
^nie felczerami. Bo pojęcia 
£ te w ciągu długich lat za-

Nareszc ie wiosna — mówią z u lgą warszawiacy i l icz-
n ie j niż w miesiącach z i m o w y c h o b l e g a j ą w y b i e g d la n ie -
dźw iedz i przy Trasie W — Z . B r u n a t n e „ m i s i e " są zado -
wolone. Brodzą w fosie, o b r y z g u j ą c się wodą. Za t o ich 
da lecy k rewni — b i a ł e p o l a r n e n iedźw iedz ie — mają 
dość n i e p e w n e miny, gdyż w iosenne s łońce zwiastuje im 
nadejśc ie zby t „ g o r ą c y c h dn i " . Za to foka n ie ruchomo i z 
prawdziwą lubością wygrzewa się na skałach. 

P O D Z I E M N A A R E N A 
Słon iczka — 6 - l e t n i p o d -

lo tek — ocenia doskona le 
przychy lną postawę zwiedzają 

dz ie l n i e i m ł o d e o d d z i e l n i e , 
gdyż stare Iwy m o g ł y b y wy-
rządzić k rzywdę dz iec iom. 

— Tegoroczne p l any prze 

dz ie mieścić się b ę d z i e a re -
na. Tu l iczni w idzow ie z o b a -
czą t resurę i oswajan ie dz i -
k ich zwierząt . 

Budowa cy rku wymaga 
szczególn ie p i eczo łow i t e j d o -
k u m e n t a c j i . C h o d z i tu p rze -
cież o bezp ieczeńs two p u b l i -
czności i obs ł ug i , chodz i o wy 
g o d ę czworonogów, chodz i 
wreszcie o rozwiązanie oś-
w ie t len ia wnęt rza. Na o to -
czoną k ra tami a renę zwierzę-

I-

nabrały 
Jeżeli 

smutnej 
chodzi o 

% Stefan Pirszeł 

Politechniki Warszawskiej, Józef 

empiriokrytycyzm", 

ma - leninizmu pomoże mu 

urzędnik Zarządu Głównego 

X Student 

'/ Leninu „Materializm i 
Sokołowski, kupuje 

Znajomość marksir 

w nauce. 

Ligi Lotniczej, przy-

Ï P°mina sobie C h o j n a ? T r o c h ę d l a t ego , 

£ tarły i 
Ź wymowy, 
^wiedzę medyczną, to fe l -
c z e r miał kiedyś znacznie 
^więcej wspólnego ze zna-
^chorem niż z lekarzem. 
| Uprawnienia zaś prawie 
^lakie same. jak dyplomo-
|wany lekarz. Czyli — je-
tao często wręcz szarlatań-
1 skie praktyki ..nie koli-
\ dowały z prawem". ..0-

dziedziczycie" niechlubną 
t r a d y c j ę . Będziecie spad-
ek obi erca m i znachorów. 
y 
\ Spotkanie z felczerem 
'/, wie jskim 
2 Wiktor Rowacz przy-
|był do Chojna trzy lata te-
|niu, natychmiast po ukoń 
Uczeniu kursów felczer-
^skich. Dlaczego właśnie do 

— Nasz „warszawsk i t y -
g r y s " czeka na t ranspor t d o 
stol icy w poznańsk im o g r o -
dz ie . Z chwi lą wykończen ia 
be tonowych skał na w y b i e g u 
d r a p i e ż n y „ k o c i a k " w z b o g a -
ci stan pos iadan ia naszego 
Z O O . Zakończen ie tych prac 
nastąpi już w ma ju b r . 

W b ieżącym roku powsta-
nie również na t e r e n i e o g r o -
d u nowy w y b i e g d la żub rów 
oraz b u d y n e k d la p a n t e r , j a -
guarów i p u m . 

W y k o ń c z o n e p r z e d p a r u 
mies iącami „ m i e s z k a n i e " z 
basenem d la .h ipopo tama d o 
dziś świeci pustką. Warszawia-
cy mają nadz ie j ę , że w ra-
mach wiosennych w ę d r ó w e k 
rw ierzą t ten c iekawy okaz za-

wita w przyszłości d o s tołecz- . 
nego Z O O . B o na wiosnę — -
zwierzęta w ę d r u j ą . W p r a w -
dz ie n ie z w łasne j wo l i , a l e 
na pods taw ie umów m i ę d z y 
o g r o d a m i z o o l o g i c z n y m i . D o 
Warszawy p r z y j e d z i e z Ł o d z i 
z ie lony paw ian , k i l kanaśc ie 
mnie jszych zw ie rzą tek , j a k 
f r e t k i , kuny i okazy p tac twa . 

Z Warszawy natomias t w y -
j echa ł d o Zamościa j e l e ń Ï 
małpa Rezus. Do S a n d o m i e -
rza pies Chaw C h a w , d o Ł o -
dzi lwica. Tę ostatn ią u m i e -
szczono na czas p o d r ó ż y , w 
mocne j , że lazne j k l a t ce , b o 
drewn iana n ie w y t r z y m a ł a b y 
napo ru s i lnych ł a p ! lwica 
posz łaby d o Ł o d z i p i e c h o t ą . 

PORT PIĘCIU M O R Z 

IV pogodne słoneczne, pierwsze dni 
dzie na 

wiosny, przechodnie z zainteresowaniem obserwują nirdżwie-

cych, wyc iągając ku n im na 
pow i tan ie d ł u g ą t rąbę . Na 
ma ł ym wyb iegu jest je j t r o -
chę za ciasno, a le już n i e d ł u -
go będz ie spacerować po o b -
szernym, t rawiastym te ren ie . 
W i e l e k ł o p o t ó w z codz ienny-
mi spacerami mają Iwy. Jest 
już ich pokaźna g romadka : 
3 doros łe , oraz t ro je lwiątek 
A g a t k a , Baj i B imo, no i... 
Ter ry , Ten ostatni — to pies, 
mleczny brat A g a t k i , który 
w e d ł u g słów op iekuna i kar-
mic ie la lwów „ r z ą d z i " n imi . 
Na razie Iwy wychodzą na spa 
cer g r u p k a m i , doros łe o d -

wybiegu przy trasie U' — 

widu ją r o z b u d o w ę Iwiarni — 
in fo rmu je inż. Z. K l imczew-
ski. 

— Inwestycja „ p ó j d z i e " w 
dwóch k ie runkach , na z iemi 
'... p o d z iemią — dorzuca 
v iecedyrek to r K. P ie t rzak — 
a powierzchn i Iwy uzyskają 
'iększą swobodę r u c h ó w , 
'^ ięki wy remon towan iu n ieu-
'wanej obecn ie części wv-
egu. 
— P o d z iemią powstania 

- „ C y r k " . . , 
Oczywiśc ie nie cyrk w do-

słownym znaczeniu. W o b -
szernej, p o d z i e m n e j ro tun-

z. 

ta będą p rzechodz ić ze swych 
pomieszczeń p o d z i e m n ą p o -
chy ln ią . Mie jsca w t ym a m f i -
eatrze odznacza ją się dosko 
la łą widocznośc ią. K o p u ł a o -
swajalni zostanie zbudowana 
z 6 tysięcy szklanych ceg ie ł 
i częściowo t y l k o przykry ta 
iemią. P ro jek t b u d o w y wyko 

i ia l i inż. Figurska i Ł. Za lew-
ski. Na a r e n i e zobaczymy t re -
urę lwów, l ampar tów, p a n -

i tygrysów. 

N O W I L O K A T O R Z Y 
A przec ież w Z O O n ie ma 

, grysów ? 

PÓŁNOCNY port Moskwy o-
bok Chińskiego Basenu roi 
się od pasażerów. Czekają 

oni odjazdu statków, które ich 
powiozą do Astrachania, Moło-
towa, Rostowa nad Donem. 

Rozkład jazdy statków oso 
bowych zawiera nazwy 69 przy 
slanków i jest tak ułożony, by 
pasażerowie mogli odwiedzać 
wielkie miasta i ciekawe miej-
scowości w ciągu dni, a noca-
mi aby byli na statkach. 

Już wyruszył do Rostowa du 
ży statek pasażerski, „Mark-
sist" pod komendą kobiety-ka-
pitana M. Popowej. Odprawił 
się do Astrachania „Anatol Se 
row" z pasażerami z Moskwy, 
Czelabińska, Tuły... Zwiedzą 
oni Uglicz, Jarosław, Gorkij, 
Ulianowsk, Kujbyszew. 

Ludzie chętnie spędzają swój 
urlop w sanatorium wodnym 
„Komuna im. Gorkija". Jak w 
każdym sanatorium znajdują 
się lulaj oddziały leczenia elek-
trycznością, hydropatią, wan-
ny, prysznice, gabinety dla 
różnych procedur leczniczych, 
gimnastycznych rtp... 

Sanatorium to różni się od in-
nych tym, że się znajduje na 
wodzie i kursuje między Mosk-
wą i Astrachaniem. Kapitan 
Wietochin komunikuje, że w 
ciągu dwóch rejsów przewiózł 
2380 turystów - wyzdrowień-
ców. 

W tym sezonie zacznie kur-
sować -szereg. luksusowych stat-
ków, na których pasażerowie 

znajdą biblioteki, miejsce dla 
spacerów, tańców, restauracje, 
łazienki itd... 

Stolica ZSRR stała się por-
tem pięciu mórz. Stąd prowa-
dzą szlaki wodne do morza Kas 
pijskiego, Czarnego, Azowskie-
(o, Bałtyckiego i Białego. 

TOWARZYSTWO 
N A M ROLNICZYCH 

W RUMUNII 
W roku 1950 utworzone zos-

tało w Rumunii To w. Nauk 
Rolniczych im. Miczurina. 
Działalność jego polega na wy-
głaszaniu odczytów, publikacji 
praktycznych, rad dla rolni-
ków, oraz organizowaniu wy-
cieczek do rolniczych slacyj doS 
wiadczalnych. Ma ona na celu. 
zapoznanie rolnił;a z korzyścia-
mi, jakie przynosi uprawa zie-
mi według metod naukowych. 
Już w 19'i9 r. rozpoczęte zostały 
wielkie prace w celu użyźnie-
nia 81.000 hektarów ziemi nad 
brzegami Dunaju. W zeszłym 
zaś roku rozpoczęto już uprawę 
zboża, kukurydzy, buraków, ry 
żu i bawełny. W Instytucie Ba 
dań Rolniczych w Bukareszcie 
przeprowadza się doświadcze-
nia w celu rozpoczęcia uprawy 
owoców, sprowadzonych z cie-
ptych krajów, jak cytryny,- po-
marańcze, figi. 
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Nowy etap walKi o pokoi 
Z a r ó w n o w e F r a n c j i j a k i na c a ł y m św iec ie w a l k a o 

p o k ó j wesz ła w n o w ą f a z ę . „ W o l a n a r o d ó w p r z y c z y n i ł a się 
d o s t w o r z e n i a n o w e j s y t u a c j i w s tosunkach m i ę d z y n a r o d o -
w y c h " — s t w i e r d z i ł Ś w i a t o w y R u c h P o k o j u , a p o n i m — 
R a d a P o k o j u w e F r a n c j i , w w y n i k u swych o b r a d w d n i a c h 
1 3 i 1 4 m a j a . 

R a d o s n a n a d z i e j a w s t ę p u j e 
w serca m i l i o n ó w l u d z i , g d y 
p r z e m i e r z a j ą d r o g ę p r z e b y -
tą d o t y c h c z a s p r z e z b o j o w n i -
k ó w P o k o j u . 

J a k ż e s ł a b y m w y d a w a ł s ię 
n a p o c z ą t k u g ł o s b o j o w n i k ó w 
p o k o j u , w o b e c c y n i c z n y c h na 
w o ł y w a ń p r z e d s t a w i c i e l i p o -
t ę ż n e g o i m p e r i a l i z m u a m e r y -
k a ń s k i e g o , T a f t a l u b M a c A r -
t h u r a — d o r z u c e n i a b o m b y 
a t o m o w e j w K o r e i . 

A j e d n a k b o m b a n i e zos -
t a ł a r z u c o n a . 

W y m i e n i e n i r z e c z n i c y m i -
l i a r d e r ó w a m e r y k a ń s k i c h z m u -
szen i b y l i p r z y z n a ć , że t o 
w ł a ś n i e p o t ę ż n a k a m p a n i a 
o p i n i i p u b l i c z n e j s p o w o d o w a -
ła i c h w a h a n i a . T e n p o t ę ż n y 
g ł o s o p i n i i p u b l i c z n e j z m u s i ł 
i ch n a s t ę p n i e d o z r e z y g n o w a -
n ia z p o p e ł n i e n i a d o t y c h c z a s 
t e j n a j p o t w o r n i e j s z e j z b r o d n i . 

Dz i ś p r o b l e m z a k a z a n i a 
b o m b y a t o m o w e j s taw ia ją rów 
n i e ż d y p l o m a c i na p l a n i e m i ę 
d z y n a r o d o w y m . 

O g r o m n e p o s t ę p y w ś r ó d 
s z e r o k i c h mas s p o ł e c z e ń s t w a 
u c z y n i ł a i d e a k o n i e c z n o ś c i u -
g ś s z e n i a i s t n i e j ą c y c h o g n i s k 
w o j n y o r a z n i e d o p u s z c z e n i a 
d o r a t y f i k a c j i u k ł a d ó w w o j e n -
n y c h ! d o k t ó r e j z c a ł e j s i ł y 
p c h a i m p e r i a l i z m a m e r y k a ń -
sk i . 

N i e z l i c z o n e f a k t y św iadczą 
o p o s t ę p a c h j a k i e u c z y n i ł a w e 
F r a n c j i i d e a p o ł o ż e n i a k resu 
w o j n i e w I n d o c h i n a c h p r z e z 
wszczęc ie r o k o w a ń z H o - C h i -
M i n h e m . Ś w i a d c z ą o t y m w y -
p o w i e d z i p r z y w ó d c ó w f r a n c u s -
k i c h r e a k c y j n y c h p a r t i i jak' 
D a l a d i e r l u b o s t a t n i k a n d y d a t 
na p r e m i e r a , M e n d e s - F r a n c e , 
k t ó r z y p o d n a c i s k i e m o p i n i i 
f r a n c u s k i e j i n i e chcąc s ię o d -
c iąć o d swych w y b o r c ó w , są 
z m u s z e n i d o ż ą d a n i a wszczę-
cia r o k o w a ń w I n d o c h i n a c h . 

Ś w i a d c z y o t y m f a k t , że n a -
w e t p r z e d s t a w i c i e l w i e l k i e j 
b u r ż u a z j i f r a n c u s k i e j , t e g o 
p o k r o j u co g e n . C a t r o u x , w 
u l t r a r e a k c y j n y m d z i e n n i k u 
„ F i g a r o " p r z y z n a j e , że „ o p i -
n ia f r a n c u s k a b a r d z o n i e c h ę t -
n i e d a j e k r e w swo ich synów i 
z n a c z n ą część swych d o c h o -
dów ' na t ę w o j n ę i o t w a r c i e 
w y r a ż a s w o j e p r a g n i e n i e p o -
ł o ż e n i a j e j k r e s u " . 

C z y ż z d r u g i e j s t r o n y f a k t 
z m u s z e n i a r z ą d u S t a n ó w Z j e d -
n o c z o n y c h d o p o d j ę c i a r o k o -
w a ń d l a r o z e j m u w K o r e i — 
n i e jes t d o w o d e m w z r o s t u si ł 
o b o z u p o k o j u , k t ó r e g o n a j -
w iększą p o d p o r ą jes t Z w i ą z e k 
R a d z i e c k i o r a z k r a j e d e m o -
k r a c j i l u d o w e j . 

S p r a w a k o n f e r e n c j i P i ę c i u 
c e l e m p o k o j o w e g o u r e g u l o w a 
n ia p r o b l e m u n i e m i e c k i e g o i 
i n n y c h s p r a w s p o r n y c h o s i ą g -
n ę ł a b e z s p r z e c z n i e w i e l k i e 
sukcesy . Ś w i a t o w a R a d a P o -
k o j u r z u c i ł a t o has ł o w c h w i l i 

g r o ź n e g o z a o s t r z e n i a s ię s t o -
s u n k ó w m i ę d z y n a r o d o w y c h i 
w y d a w a ł o s ię, że i d e a t e j k o n 
f e r e n c j i p o n i e s i e k l ę s k ę . 

O t ó ż o b e c n i e , a n g i e l s k i 
m ą ż s tanu t a k i e g o p o k r o j u 
j a k C h u r c h i l l , k t ó r y w s w o i m 
czas ie r z u c i ł i d e e p a k t u a t l a n 
t y c k i e g o s k i e r o w a n e g o p r z e -
c iw Z w i ą z k o w i R a d z i e c k i e m u , 
o f i c j a l n i e w y p o w i e d z i a ł się za 
s p o t k a n i e m p r z e d s t a w i c i e l i 
w i e l k i c h m o c a r s t w na n a j w y ż -
szym s z c z e b l u . Z a n i m posz l i 
p r z e d s t a w i c i e l e I n d i i , S z w e -
c j i , N o r w e g i i , D a n i i i W ł o c h . 

C z y ż n i e jes t c h a r a k t e r y s t y 
czny i g o d n y u w a g i f a k t , że 
o r g a n y p r a s o w e , k t ó r e p r z e d 
t y m f a n a t y c z n i e b r o n i ł y u k ł a -
d ó w w o j e n n y c h z a w a r t y c h w 
B o n n i P a r y ż u , k t ó r e w y p o -
w i a d a ł y s ię za d a l s z y m p r o w a 
d z e n i e m w o j n y w I n d o c h i -
nach t e r a z z m u s z o n e są d o 
z m i a n y t o n u . 

C z y ż n i e jes t z n a c z ą c y m 
f a k t , że „ N a r o d o w i e c " n i e 
m o ż e , p o d g r o ź b ą u t r a t y 
swych c z y t e l n i k ó w , w y p o w i e -
d z i e ć s ię o t w a r c i e za r e m i l i -
t a r y z a c j ą N i e m i e c z a c h o d -
n i c h . P o l a c y we F r a n c j i , j a k 
i i n n i , z d a j ą s o b i e b o w i e m 
s p r a w ę , że r e m i l i t a r y z a c j a 
N i e m i e c s k i e r o w a n a jest p r z e 
c iw p o l s k i m g r a n i c o m i p r z e 
c iw P o k o j o w i . „ N a r o d o w i e c 
mus i w i ę c l a w i r o w a ć z n a c z -
n i e z r ę c z n i e j , a b y się n i e 
z d r a d z i ć , że jes t na u s ł u g a c h 
o b o z u w o j n y . 

P R Z E D K R A J O W Y M 
Z G R O M A D Z E N I E M 

R U C H U P O K O J U 
W D N I A C H 

2 7 i 2 8 C Z E R W C A 

W s z y s t k i e w y m i e n i o n e f a k -
t y św iadczą n i e z b i c i e o w i e l -
k i e j z m i a n i e w s y t u a c j i , o 
w i e l k i c h o s i ą g n i ę c i a c h b o j o w 
n i k ó w P o k o j u . Z a c h ę c o n y t y -
m i w y n i k a m i i ś w i a d o m y , że 
p o d ż e g a c z e w o j e n n i b y n a j -
m n i e j n i e z r e z y g n o w a l i ze 
swych z b r o d n i c z y c h p l a n ó w , 
l u d f r a n c u s k i , na a p e l K r a j o -
w e j R a d y P o k o j u , r o z p o c z ą ł 
p r z y g o t o w a n i a d o o s i ą g n i ę c i a 
w y ż s z e g o e t a p u w w a l c e o P o 
k ó j . 

N a t e r e n i e c a ł e j F r a n c j i 
r o z p o c z ę ł a się p o t ę ż n a k a m -
p a n i a c e l e m p r z y g o t o w a n i a 
k o n f e r e n c j i k r a j o w e j d l a u -
t r z y m a n i a P o k o j u , k t ó r a o d -
b ę d z i e się w d n i a c h 2 7 i 2 8 
c z e r w c a . 

O b e c n i e wszys tk ie w y n i k i 
K o m i t e t ó w P o k o j u i d ą w k i e 
r u n k u o r g a n i z o w a n i a maso -
w y c h z g r o m a d z e ń na s z c z e b -
lu d e p a r t a m e n t a l n y m , m a j ą -
cych p r z y g o t o w a ć z g r o m a d z ę 
n i e k r a j o w e . 

S z e r o k i e a k c j e w f o r m i e 
p e t y c j i , l i s t ów , d e l e g a c j i i t p . 
m a j ą na c e l u z d o b y c i e n o -
w y c h e n e r g i i i r o z s z e r z e n i e 
f r o n t u p o k o j u . ' 

Po 170 dniach walki ze śmiercią 

Katarzyna Jeleń zmarła we Florencji 
L i c z n e d e p a r t a m e n t y j uż 

w y z n a c z y ł y d a t y t y c h z g r o m a 
d z e ń i z m o b i l i z o w a ł y wszyst -
k i e i s t n i e j ą c e k o m i t e t y l o k a l -
ne . 

O s t a t n i o ruszy ł r o b o t n i -
czy N o r d i Pas d e C a l a i s o -
raz o k r ę g i w s c h o d n i e j F r a n -
c j i . 

D e p . N o r d z e n t u z j a z m e m 
u c h w a l i ł z o r g a n i z o w a n i e n i e 
j e d n e g o , a l e t r z e c h m a s o -
w y c h z g r o m a d z e ń , a m i a n o -
w i c i e w L i l l e i A u l n o y e , 2 1 
cze rwca o raz w Ra ismes , 5 l i p 
ca . 

W Pas d e C a l a i s , d z i e ń 
7 cze rwca b ę d z i e w i e l k i m 
d n i e m z b i ó r k i p o d p i s ó w . N a 
d z i e ń 2 1 cze rwca z o s t a ł o w y -
z n a c z o n e masowe z g r o m a d z ę 
n i e ze s z t a f e t a m i p o k o j u . 

W T h i l ( M e u r t h e e t M o -
se l le ) w 1 0 - t ą r o c z n i c ę śm ie r 
ci D a n i e l l e C a s a n o v a o d b ę -
d z i e się w i e l k i e z g r o m a d z e -
n i e r e g i o n a l n e w o b r o n i e p o -
k o j u . 

W s z y s t k i e t e a k c j e z g r o m a 
d z e n i a i m a n i f e s t a c j e sze ro -
k o r o z p o w s z e c h n i a j ą z a d a -
n i a , k t ó r e p o s t a w i ł a na p o 
r z ą d k u d z i e n n y m k o n f e r e n c j a 
k r a j o w a w d n i a c h 2 7 i 2 8 
cze rwca . 

Są n i m i : 

1 . W s t r z y m a n i e d z i a ł a ń w o 
j e n n y c h i r o k o w a n i a w I n d o -
c h i n a c h ; 

2 . O d m o w a r a t y f i k a c j i u -
k ł a d ó w b o n s k i c h i p a r y s k i c h , 
r o z w i ą z a n i e p o k o j o w e p r o b -
l e m u n i e m i e c k i e g o ; 

3 . I n i c j a t y w y f r a n c u s k i e 
d o p r o w a d z e n i a d o s z y b k i e g o 
r o z e j m u w K o r e i o raz d l a 
p r z e p r o w a d z e n i a r o k o w a ń w 
i n n y c h d z i e d z i n a c h ( p o l i t y c z -
n e j , g o s p o d a r c z e j i k u l t u r a l -
ne j ) . 

W y c h o d ź s t w o p o l s k i e we 
F r a n c j i wraz z l u d n o ś c i ą f r a n 
cuską w e ź m i e ż y w y u d z i a ł w 
t e j w i e l k i e j k a m p a n i i , a b y 
w s p ó l n y m i s i ł a m i p c h n ą ć n a -
p r z ó d s p r a w ę u t r z y m a n i a P o -
k o j u . 

U R A T l J 1 Ï 
R O M B E R G Ó W ! 

Wiadomość o bliskim straceniu niewinnych 
małżonków Rosenberg wywołała olbrzymie wzrusze-
nie i oburzenie na całym świecie. Delegacje i pro-
testy bezustannie napływają do Departamentu Sta-
nu. świadczy to o rozległym ruchu, jaki objął świat 
cały na rzecz obu skazanvch. 

DOTKNIĘTA leukemią zwaną również rakiem krwi, Kata-
rzynka zmarła w dniu 2-go czerwca o godzinie 15-ej po 170 
dniach zaciętej walki, którą staczał jej organizm w oparciu 

o leczenie zastosowane przez wielkiego lekarza włoskiego, 
d-ra Cocchi — ; nieubłaganą śmiercią. 

W Paryżu Katarzynka leczo 
na była w szpitalu Enfants Ma-
lades przez prof. Jean Bernard. 
Ten ostatni wspólnie z ojcem 
dziewczynki, postanowił skorzy 
stać z zaproszenia wielkiego 
lekarza włoskiego Cocchi i skie-
rował Katarzynkę, do kliniki we 
Florencji. 

Profesor Cocchi specjalista w 
leczeniu zapalenia opon mózgo-
wych na tle gruźliczym u dzie-
ci cieszy się wielkim uznaniem 
w środowiskach lekarzy całego 
świata. 

W początkach' marca, prof. 
Cocchi zapewnił rodziców Kata-
rzynki, którzy niemal co tydzień 
zjawiali się w klinice. we Flo-
rencji, że wyleczy dziecko. Ale 
15 kwietnia nastąpił atak, któ-
ry nadał nowy zwrot chorobie. 
Profesor zastosował kilka trans 
fuzji krwi, a ostatnio, jako os-
tatnią deskę ratunku — opera-
cję śledziony, ażeby w ten spo-
sób zatrzymać bezlitosny proces 
tworzenia się białych ciałek 
krwi. Niestety, osłabiony orga-
nizm dziecka, nie wytrzymał tej 
ostatniej próby. W kilka dni po 
operacji mała Katarzynka, któ-
ra tak bardzo kochała życie i 
która bohatersko i z ufnością 
znosiła wszystkie zabiegi lekars-
kie — życie zakończyła. 

H-ro innych dzieci, z czego 

divoje z Francji, znajduje się 
obecnie na leczeniu w klinice 
d-ra Cocchi, który wierzy, że w 
niedługim czasie uda mu się 
zwyciężyć tę straszną chorobę. 

N A G Ł Y N A W R Ó T Z I M N A 
I L I C Z N E O P A D Y 

Ś N I E Ż N E W E F R A N C J I 

Dwa tygodnie przed rozpoczę-
ciem się lata, Francję nawiedzi-
ła fala zimna, przynosząc tempe-
raturę panującą zazwyczaj w mie 
siącu lutym. 

Śnieg spadł w dolinach Cantal 
i Liorant i w górach Sancy. Ale 
zimno i opady śnieżne dały się 
najbardziej we znaki w Alpach. 

Od roku 1936 nie zanotowano 
w miesiącu czerwcu tak niskiej 
temperatury w Alpach. W ub. 
środę wielkie płaty śnieżne po-
kryły grubym całunem liczne 
miejscowości w dcp. Savoie, Hau 
te-Savoie, Ain i Jura. 

W Yercors, Grande Chartreu-
se, Meurienne i Tarantaise, śnieg 
utrzymuje się na wysokości prze 
szło 1.000 metrów. 15 cm. war-
stwa śniegu pokrywa Alpe 
d'Huez, Galibicr i Lautaret. Na 
skutek opadów śnieżnych wszel-
ka komunikacja z przełęczą Pe-
tit Saint-Bernard została przer-
wana. 

Fala zimna, która nawiedziła 
Francję, nadeszła ze Skandyna-
wii. kierując się ku morzu Śród-
ziemnemu. 

Obrońca Roscnbergów, 
oświadczył, że p. Bennett, 
prze ds tawici e 1 a m e rykań -
skiego ministerstwa spra-
wiedliwości usiłował po 
raz drugi wydostać zezna-
nia w sprawie „posiada-
nych ponoć przez nich in-
formacj i dotyczących ra-
dzieckiej sieci szpiegow-
skiej w Ameryce" . 

Ale Rosenbergowie od-
powiadają: 

„Twierdz imy i będziemy 
zawsze twierdzić, że ani 
siła ani nawet kara śmier-
ci nie skłonią nas do zło-
żenia fałszywych zeznań 
ni do wyrzeczenia się. na-
szych praw wolnych oby-
wateli amerykańskich na 
rzecz tyranii. 

N a s z e poszanowanie 
prawdy, nasza świado-
mość, nasza godność ludz-
ka nie są do sprzedania. 

Sprawiedliwość nie jest 
zabawką, przeznaczoną na 
sprzedaż temu, który o-
f iaruje większą cenę. 

Jeśli się nas straci, bę-
dzie to mordem popełnio-
nym na niewinnych, a hań 
ba spadnie na rząd Sta-
nów Zjednoczonych. 

Czy zostaniemy przy ży 
ciu, czy straceni, przyszłe 
pokolenia dowiedzą się, 
że padliśmy ofiarą naj-
ohydniejszej prowokacji 
w dziejach naszego kra-
j u " . 

„Tragedia sądowa, któ-
rą byłoby stracenie mał-
żonków Rosenberg, na 
krześle elektrycznym — 
pisze francuski dziennik 
„Combat" — przekracza 
okropnością wszystkie o-
hydne okrucieństwa, ja-

kie dotychczas zanotowa-
no w rocznikach trybuna-
łów amerykańskich". 

A gazeta „Le Monde", 
komentując propozycje 
władz sądowych ocalenia 
życia Rosenbergów za ce-
nę fałszywych zeznań, pi-
sze : 

„Jeśli odmówią przy-
znania się do winy, zosta-
ną straceni 18-go czerw-

Po procesie odkryte zo-
stały nowe fakty. 

Akt oskarżenia twier-
dził, że Rosenbergowie u-
żywali specjalnego stołu 
do czytania mikrofi lmów. 
Otóż stół ten się odnalazł 
i nie miał żadnego specjał 
nego urządzenia, był to 
zwykły stół, jaki można 
kupić w tanich sklepach 
nowojorskich. 

Jedyny świadek Green-
glass napisał po procesie 
list, w którym wyraźnie 
przyznaje, że jego zezna-
nia były fałszywe. 

Ale faktów tych, które 
obalają akt oskarżenia, ża 

Ethet i Juliusz 

ca, o godz. 22-ej . Jeśli zaś 
przyznają się do winy, o-
calą swe życie. Ale o ja-
kie zeznania chodzi, z chwi 
lą gdy wina nie została im 
dowiedziona? Już sprawoz 
danie z procesu wywołało 
wątpliwość w wielu umys 
łach". 

Mendes-France nie otrzymał inwestytury 
Zgromadzenia Narodowego 

Drugi tydzień przesilenia rzą-
dowego we Francji zakończył się 
odmówieniem przez Zgromadze-
nie Narodowe zatwierdzenia 
czwartego z kolei kandydata na 
premiera, p. Mendes-France, na-
leżącego do lewego skrzydła par-
tii radykałów. 

Za p. Mendes-France glosowa-
ło tylko 301 posłów (przeciw 119) 
podczas gdy inwestytura wymaga 
uzyskania 314 głosów. 

Dążenia ludu francuskiego do 
spowodowania zmiany polityki, 
wyrażające się we wzrastającej 
kampanii o utworzenie rządu po-
koju i postępu, które .już przy-
czyniły się do obalenia rządu 
Mayera i do odrzucenia przez 
Zgromadzenie Narodowe kandy-
datury Paul Reynaud — wpłynę-
ły bezwątpienia również na od-
mówienie inwestytury p Men-
des-France. 

Wprawdzie, biorąc pod uwagę 

zwiększający się nacisk opinii pu-
blicznej, ostatni kandydat na 
premiera, bardzo zręcznie wyra-
ził, w dziedzinie polityki zagra-
nicznej, opinie znacznie różnią-
ce się od tych, które były dotych-
czas wygłaszane przez jego po-
przedników. 

P. Mendes-France przyznał, że 
wydatki wojenne Francji są zbyt 
uciążliwe dla kraju i że uniemoż-
liwiają podniesienie gospodarki 
narodowej. Pomimo, że stanowis-
ko jakie zajął w swej deklara-
cji w sprawie wojny w Indochi-
nach jest cofaniem się w porów-
naniu z opinią wyrażoną prze-
zeń uprzednio, j e d n a k ż e p. 
Mendes-France wyraźnie powie-
dział, że wojna w Indochinach 
„nakłada na nas ciężar zbyt wiel-
ki i zżera siły żywotne kraju". 
Wreszcie, kandydat na premiera 
uznał, że Francja znajduje się w 
stanie zależności wobec Stanów 
Zjednoczonych i oświadczył, że 

jest zwolennikiem konferencji 
Czterech. 

W rzeczywistości jednak p. 
Mendes-France bynajmniej nie 
wystąpił przeciw polityce prowa-
dzonej dotychczas przez kolejne 
rządy francuskie od roku 1947. 
Przeciwnie. Wypowiedział się on 
otwarcie za sojuszem atlantyc-
kim i za ratyfikacją układów boń 
skich i paryskich. 

Właściwie więc nowy kandydat 
nie domagał się odrzucenia do-
tychczasowej polityki, ale wobec 
oporu napotykanego ze strony o-
pinii, zalecił jedynie zmianę wa-
runków, w jakich ta sama poli-
tyka mogłaby być dalej prowa-
dzona. 

Pa postawa p. Mendes-France 
wywołała jednak burzę wśród 
tych posłów, których prasa po-
stępowa nazywa „stuprocento-
wymi Amerykanami". 

Jeśli chodzi o partię SFIO, od 
której w znacznej mierze zale-

żał wynik głosowania, podzieliła 
się ona na dwie mniej więcej 
równe grupy, z których jedna gło 
sowała za p. Mendes-France, dru 
ga — przeciw. 

Duża część posłów SFIO, gło-
sowała przeciw, nie chcąc odciąć 
się od swych wyborców, którzy 
nie tylko pragną porzucenia o-
becnej polityki zagranicznej, ale 
i sprzeciwiają się z wszystkich 
sil dotychczasowej polityce gos-
podarczej i finansowej skierowa-
nej przeciw rzeszom pracującym. 
Otóż w tej ostatniej dziedzinie 
projekty nowego kandydata by-
najmniej nie różnią się od pro-
gramu Paul Reynaud. P. Mendes-
France również zapowiedział 
zmniejszenie świadczeń ubezpie-
czeń społecznych, rewizję sta-
tutu pracowników przedsiębiorstw 
upaństwowionych, podniesienie 
wysiłku produkcyjnego wymaga-
nego od robotników oraz, celem 
wprowadzenia w życie tych pro-

jektów, zażądał on rftwnież przy-
znania mu prawa wydania de-
kretów-ustaw 

Jak wypływa z deklaracji p, 
Mendes-France, ani w dziedzinie 
polityki gospodarczej, ani polity-
ki zagranicznej, program jego nie 
różni się zasadniczo od progra-
mów poprzednich rządów. Z siłą 
podkreślił to w imieniu grupy 
komunistycznej poseł Jacques 
Duclos. 

„Operacja Mendes-France" by-
ła więc właściwie tylko próbą 
zmylenia opinii publicznej, próbą 
wykazania jej, że prócz polityki 
dotychczasowej istnieje tylko je-
szcze jedna inna polityka, ta, któ 
rą zalecił p. Mendes-France. 

Próba ta jednak nie udała się. 
Pod naciskiem opinii publicznej 
p. Mendes-France nie uzyskał in-
westytury, a kampania ludowa, 
żądająca utworzenia rządu poko-
ju i postępu, rozwija się pod zna-
kiem zacieśniającej się jedności. 

Rosenbergowie. 

den trybunał nie wziął pod 
uwagę. 

W czwartek odbył się w pary-
skiej sali Mutualité potężny wiec 
zorganizowany przez Komitet O-
brony Rosenbergów. 

Tysiące osób zapełniło wielką 
salę a następnie wszystkie inne 
sale tego olbrzymiego gmachu. 
Tysiące innych nie znalazło miej 
sca. 

Zebraniu przewodniczyła słyn-
na uczona francuska p. Irene Jo-
liot-Curie zastępując swego mę-
ża — przewodniczącego Świato-
wego Ruchu Pokoju Fryderyka 
Joliot-Curie, który z powodu cho-
roby, był nieobecny. 

Liczni mówcy wykazali nicość 
aktu oskarżenia przeciwko mał-
żonkom Rosenberg i ujawnili po-
licyjne machinacje, które dopro-
wadziły do aresztowania niewin-
nych. 

W imieniu dziesięciu tysięcy ze 
branych została wysłana depesza 
do prezydenta Eisenhowera, do-
magająca się ułaskawienia nie-
winnych i rewizji procesu. 

Światowa opinia publi-
czna podziwia hart ducha 
tych dwojga młodych lu-
dzi, podziwia ich piękne 
listy do dzieci i przyjaciół, 
podziwia ich niezłomną 
postawę obrońców pokoju 
i prawdy, światowa opinia 
publiczna potępia jedno-
myślnie tych, którzy karę 
śmierci traktują jako śro-
dek szantażu i którzy go-
towi są zamordować dwo-
je niewinnych ludzi. 

Wiochy w przededniu wyborów do Parlamentu i Senatu 
71 8 C Z E R W C A odbędą się 

w całych Włoszech wybo-
r y do Parlamentu i Sena-

tu. 30 mi l ionów 413 tysięcy w y 
borców . i wyborczyń włoskich, 
wybrać ma 590 posłów i 237 se-
natorów, spośród przeszło 6 ty-
sięcy kandydatów na posłów i 
blisko 2 tysięcy kandydatów 
na senatorów. 

Kadencja ubiegłego Parla-

mentu wybranego w 1948 r. na 

okres 5 lat zakończyła się w 

roku bieżącym. Senat, nato-

miast, rozwiązany został decy-

zją rządową o rok wcześniej 

przed zakończeniem jego nor-

malne j działalności. 

Do wybo rów tych przystąpi-

ła dotychczasowa koal icja par-

tii rządowych, z partią chrześ-

cijańsko - demokratyczną pre-

miera de Gasperiego na czele. 

W łono koal ic j i rządowej wcho 

dzą partie: prawicowych socja 

listów, demokratów i l iberałów. 

W wyborach bierze również 

udział rzekoma opozycja anty-

rządowa składająca się z partii 

zw. „Włosk im Ruchem Socjal-

n y m " (byl i zwolennicy Musso-

l iniego) oraz z Part i i Monar-

chistów. 

Jedyną, istotną opozycję do 
polityki rządu stanowi Komu-
nistyczna Partia Włoska i par-
tia Socjal istów Jednościowych 
^Nennistów). 

1 3 m i l i o n ó w g ł o s ó w 
r ó w n a się 3 8 0 p o s ł o m , 

a 1 2 m i l i o n ó w 9 9 9 tys . 9 0 0 
g ł o s ó w — t y l k o 2 1 0 

Ażeby zapewnić sobie wyn ik 
wyborów, jako tako przychyl-
ny, koalicja rządowa przepro-
wadziła (wb rew energicznej i 
n iezmordowanej opozycji W ł o 
skiej Parti i Komunistycznej i 
Jednościowej Partii Socjalisty-
cznej, wbrew n i ezwyk łym ma-
nifestacjom narodu włoskiego) 
— nową ustawę wyborczą. 

Na zasadzie tej antydemokra 
tycznej ustawy, koalicja rządo 
w a zapewniła sobie prawo 
przywłaszczenia sobie 65 pro-
cent mandatów poselskich w 
razie gdyby wszystkie partie 
koalicj i razem wzięte otrzyma-
ły cośkolwiek więcej niż 50 
procent głosów uznanych. 

(Jeżeli koalicja tych partii nie 
uzyska przeszło 50 procent gło-
sów wówczas mandaty wybor-
cze rozdzielone zostaną propor-
cjonalnie do ilości głosów otrzy-
manych ) . 

Przypuśćmy, że na 30 i pół 
mil iona uprawnionych do gloso-
wania, w wyborach włoskich bę 
dzie uznanych '26 mil ionów glo 
sów. 

Przypuśćmy, że wszystkie 
cztery skoalizowane partie rzą 
dowe otrzymają razem na przy-
kład 13 mi l ionów 100 głosów, 
wówczas koalicja rządowa przy 
wlaszczy sobie 65 procent man-
datów, to znaczy (295 plus 85 
mandatów) , 380 mandatów! Par 
tie nie wchodzące w koalicję, 

które uzyskałyby w tym w y -
padku 12 mi l ionów 999 tysięcy 
900 głosów, otrzymają ty lko 
210 mandatów! 

„ A ż e b y z a p e w n i ć s t a ł y r z ą d 
n a l e ż y l i czyć się z k lasą 

r o b o t n i c z ą i j e j a w a n g a r d ą " 

Ażeby usprawiedl iwić to nie-
słychanie antydemokratyczne 
prawo wyborcze, koalicja rządo-
w a wysunęła pretekst zapew-
nienia Wiochom stałego i t rwa 
łego rządu. 

Przemawia jąc 1 czerwca na 
wiecu przedwyborczym w Medio 
lanie, przywódca komunistycz-
ny, Togliatti, oświadczył wo-
bec 150 tysięcznej masy słucha-
czy: 

„Spójrzcie na to, co miało 
miejsce we Francj i . Parlament 
francuski został również wy -
brany na zasadzie oszukańczej 
ustawy wyborczej . Oszukań-
stwo to pozwoliło odebrać Fran 
cuskiej Parti i Komunistycznej 
trzecią część je j posłów, ale nie 
zapewniło ono trwałego rządu 
we Francj i , do lego stopnia, że 
obecnie niektóre osobistości po-
lityczne burżuazji francuskiej 
zrozumiały, że, aby utworzyć 
stały rząd konieczne jest rozwią 
zanie zasadniczych kwestii po-
l i tyki francuskiej, i że w tym 
celu należy liczyć się z klasą 
robotniczą i jej awangardą" . 

N ę d z a , b e z r o b o c i e , d r o ż y z n a 
n i e p e w n o ś ć j u t r a 

Wszystkie przypuszczenia 
różnych, obserwatorów zgodne 

są co do jednej rezczy: jedynie 
partie opozycji, nieugięcie prze 
prowadzające swe programy 
obrony narodu i pokoju, jedy-
nie Partia Komunistyczna i 
Partia Jednościowych Socjalis-
tów liczyć może na stałość i 
wierność swych wyborców. 

We wszystkich innych par-
tiach istnieje zamieszanie, roz-
czarowanie i niezadowolenie. 
Najsi lniejsza partia rządowa, 
partia de Gasperiego, otrzyma-
ła w poprzednich wyborach 
1948 r. 12 mi l ionów 700 tysię-
cy . głosów. Obecnie według 
przepowiedni dość optymistycz-
nych, partia ta liczy zaledwie 
8 mi l ionów głosów! 

I nic dziwnego. Premier de 
Gasperi i jego rząd całkowicie 
uzależnili Włochy od „pomo-
cy " amerykańskiej . 

Włochy, zaprzągnięte w ryd 
wan zbrojeń wojennych wy-
pływających z zobowiązań pla 
nu atlantyckiego, znają obec-
nie niezwykłą nędzę pracują-
cych, niezmierne bezrobocie, 
którego rozwiązać nie może sta 
ła emigracja — tułaczka, zna 
ją one drożyznę, brak miesz-
kań, niepewność jutra. W e 
Włoszech panuje szczególne nie 
zadowolenie z powodu nieza-
łatwienia problemu Triestu. A 
obietnice Sianów Zjednoczo-
czonych z 1948 r., że Triest po-
wróci do Włoch pozostały jesz-
cze jednym oszukańczym przy-
rzeczeniem wyborczym... Oto co 
dziś widzi każdy Włoch. 

„ W n a j b o g a t s z e j części 
E u r o p y na jn iższa k o n s u m e j a " 

, Jeżeli w 1948 r. znaczna 
część Włochów wierzyć mogła 
w cudowne przyrzeczenia pla-
nu Marshalla, to, w 1953 r. każ 
dy Wioch zna skutki poddań-
stwa „dobroczyńcom" zza Oce-
anu. 

Specjalny wysłannik dzien-
nika „L 'Humanité" pisze: 

„ I luz je pierzchły. Włochy, a 
szczególnie Włochy Północne, 
przemysłowe, dotknięte są kry 
zysem. Fabryki , à szczególnie 
fabryki tekstylne, zamykają 
się jedne po drugich. Stopa ży 
ciowa pracujących obniża się 
bezustannie, podczas gdy arys-
tokracja mediolańska roztacza 
przepych coraz bardziej bezczel 
ny. Konsumeja mięsa, cukru, 
tłuszczów, w tej najbogatszej 
w Europie, okolicy, przewyższa 
zaledwie konsumeję najbar-
dziej nędznych kra jów Europy 
zachodniej, jak Grecja i Hisz-
pania". 

G r o ż ą c d i a b ł e m i p i e k ł e m . . . 
Ażeby zapewnić sobie możli-

wość dalszego wyciskania zys-
ków z krw i i potu pracują-
cych Włochów, ażeby nadal 
móc zaprzedawać honor i mie-
nie narodowe obcym i boga-
tym mocarstwom, burżuazja 
włoska ucieka się do argumen-
tów, które dotychczas pomogły 
je j trzymać naród włoski w 
swych rękach. Argumentów 
tych dostarcza im religia. Rzą 
dowa parlia chrzc :cijańsko-de-
mokratyczna występuje wszę-

dzie jako „przedstawicielka Bo 
ga na ziemi", jako partia, na 
którą należy głosować, aby zba 
wić swą duszę i nie popełnić 
grzechu śmiertelnego. Pomimo, 
że Konstytucja włoska zakazu-
je Kościołowi i duchowieństwu 
brania udziału w życiu polity-
cznym ,ambony i konfesjonały 
całych Włoszech zamienione zo 
stały w trybuny agitacji i 
gróźb. Partia chadecka korzys-
ta z poparcia „Akc j i Katolic-
k ie j " organizacji zwanych „Ko 
mitetami Cyw i lnymi " oraz — 
jak stwierdził to dziennikarz 
paryskiego „Le Monde" z „nie-
zmiennego, stałego i natarczy-
wego poparcia, organizacji reli 
g i jnych trzydziestu kilku tysię 
cy paraf i i " . Podkreślić należy 
oczywiście, że przeszło 52 pro-
cent uprawnionych do głosu — 
to kobiety. 

B e z c e r e m o n i a l n o ś ć 
a m e r y k a ń s k a 

Ale wykorzystywanie głębo-
kich uczuć rel ig i jnych Wło-
chów dla celów politycznych, 
staje się jeszcze bardziej skan-
daliczne, gdy interwencje przy 
chodzą z zewnątrz, ze Stanów 
Zjednoczonych, oczywiście. Kro 
niki dziennikarskie wypełnio-
ne , były ostatnio wiadomością 
i komentarzami faktu, że am-
basador Stanów Zjednoczonych 
we Włoszech, pani Klara Booth 
Luce przemawiając na bankie-
cie w Mediolanie uważała za sto 
sowne otwarcie nawoływać na 
ród włoski do głosowania na 
partie rządowe. W przeciwnym 

razie — oświadczyła ona otwar 
cie — koniec będzie pomocy do 
larowej . 

Ta bezceremonialna inter-
wencja ambasadora amerykań 
skiego w wyborach we W ł o -
szech wywołała czywiście po-
wszechne oburzenie, a w sfe-
rach rządowych — zakłopota-
nie. Skrajnie prawicowy fran-
cuski „Le F igaro" stwierdza 
przy tym: „ambasador w wy-
dekoltowanej sukni" chciał 
przyjacielom pana de Gasperi 
pomóc w obecnej kampanii 
przedwyborczej, ale oddala im 
w rzeczywistości niedźwiedzią 
przysługę... 

J e d y n i e p a r t i e p r a w d z i w e j 
o p o z y c j i d o p o l i t y k i r z ą d o w e j 

ko rzys ta ją z z a u f a n i a 
n a r o d u w ł o s k i e g o 

Wewnętrzna, opłakana sytu-
acja w kraju, zgubna polityka 
zagraniczna rządu, jego wyraź 
na zależność od Stanów Zjedno 
czonych są przyczyną głębokie 
go niezadowolenia, jakie istnie 
je w całym kraju. 

Wzrastają nieustannie, pomi 
mo niezwykłej presji wyw i e ra 
nej przez czynniki wpływowe, 
siły opozycji. W sferach, które 
dotychczas popierały partie 
prorządowe istnieje rozgoryczę 
nie i pesymizm. Nie pomaga tu 
demagogiczne przyrzeczenie 
przedwyborcze mówców partii. 
Nie pomaga nawet złożone w 
celu przypodobania się narodo-
wi włoskiemu głęboko przy-
wiązanemu do pokoju, oświad-
czanie, w którym premier de 

Gaspe ri wypowiedział się z & 
zwołaniem konferencji pokojo-
we j ze Związkiem Radziec-
kim. 

W szeregach dotychczaso-
wych zwolenników partii chrze 
ścijańsko - demokratycznej pa-
nuje pesymizm. Stwierdza to 
korespondent francuskiej agen 
cji prasowej, który pisze: 

„Obecna kampania jest naj-
spokojniejszą kampanią spo-
śród kampanii powojennych. 
Wyda j e się, że ewolucja sytu-
acji międzynarodowej przyczy-
niła się do uspokojenia umy-
słów. Niepokoi to partie koali-
cji rządowej, które wysi la ją się 
aby ostrzec opinię publiczną 
przed optymizmem, według ich 
zdania, nieuzasadnionym i prze 
ciw niebezpieczeństwu wypły-
wającemu z powstrzymania 
się od głosowania". 

Wszyscy obserwatorzy prze-
widują, że jedynie partie upra-
wiające prawdziwą politykę 
opozycji przeciw rządowi de 
Gasperiego, jedynie partia Ko-
munistyczna i partia Jednościo 
wych Socjalistów, które wal-
czą o zastosowanie konstrukty 
wnej, ludowej i narodowej po-
lityki we Włoszech, liczyć mo-
gą w obecnych wyborach na 
stałość i wierność narodu * i 
skiego. Stałości tej nie umnit 
szą żadne presje ambasado-
rów, ani żadne gor l iwe inter-
wencje emisariuszy rządowych 
ni kościelnych, nadużywają i 
cych swe j misj i i władzy. 



POLSKA LUDOWA CZEKA NA SWYCH NAJMŁODSZYCH GOŚCI 
z za granicy, których przyjmie na 6 tygodniowy okres wczasów 

w najpiękniejszych swych uzdrowiskach 
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W Y M O W N Y J E S T A U T O G R A F M Ł O D E J 

D Z I E W C Z Y N K I , K T Ó R A O D B Y Ł A W R O K U 

U B I E G Ł Y M P O D R Ó Ż „ B A T O R Y M " D O P O L S K I 

Ustka nad polskim Bałtykiem 
Mi a s t e c z k o U s t k a , leżą 

ce p o o b u s t ronach u j -
ścia r zek i S ł u p i , z b u d o -

w a n e jest na w y s o k i m p i a s z -
czys tym b r z e g u , k t ó r y dość 
s t r o m o o p a d a d o m o r z a . 
S k ł a d a się o n o z d w ó c h czę -
ści. P o j e d n e j s t r o n i e leży 
d a w n a osada r y b a c k a , d o k t ó 
re j p r z y l e g a d z i e l n i c a z a b u -
d o w a n a w i l l a m i — w ł a ś c i w e 
k ą p i e l i s k o , a p o d r u g i e j s t ro -

3 r zek i leży nowa część m ia 
sta. D u ż o d r z e w , z i e l e n i i 
k w i e t n i k ó w p r z y c z y n i a się d o 
t e g o , że m ie j scowość u t r w a l a 
s ię w p a m i ę c i j a k o j e d n o z 
p i ę k n i e j s z v c h p o l s k i c h w c z a -
sowisk n a d m o r s k i c h . D o mias -
ta p r z y l e g a r ó w n i e ż las sosno 
w y , c i ą g n ą c y się w z d ł u ż b r z e -
g u . 

U s t k a j a k o m ie j scowość w y 
p o c z y n k o w a ma w i e l e w a l o -
rów: p i ę k n o k r a j o b r a z u , ł a d -
na p l a ż a o d r o b n o z i a r n i s t y m 
p i a s k u , w y g o d n e p o m i e s z c z e -
n ia o raz l i c zne u r z ą d z e n i a k u l 
t u r a l n o - r o z r y w k o w e . 

O N G I Ś O S A D A R Y B A C K A 

PI E R W S Z E w z m i a n k i h is to 

r yczne w s k a z u j ą , że U s t -
ka p o w s t a ł a na w y b r z e ż u 

j a k o osada r y b a c k a , k t ó r e j 
p o ł o ż e n i e u u jśc ia r z e k i S ł u -
p i s p r z y j a ł o r o z b u d o w i e . W 
p o ł o w i e X I V w. osadą tą z a -
i n t e r e s o w a l i się k u p c y mias ta 
S ł u p s k a , l e ż ą c e g o d a l e j na 
p o ł u d n i e , r ó w n i e ż n a d S ł u -
p i ą . Z a ł o ż y l i o n i w U s t c e 
p o r t . D z i e j e m ie j scowośc i b y -
ł y ściśle z w i ą z a n e z d z i e j a m i 
r e j o n u s ł u p s k i e g o . W t y m 
czasie p o r t w U s t c e n i e us tę -
p o w a ł T o r u n i o w i czy E l b l ą -
g o w i . U p a d e k p o r t u w U s t c e 
r o z p o c z ą ł się w o k r e s i e w o j -
n y t r z y d z i e s t o l e t n i e j . W 1 8 3 1 
r. r z ą d p r u s k i p o z b a w i ł 
S ł u p s k u p r a w n i e ń d o p o r t u , 
co s p o w o d o w a ł o da l szy u p a -
d e k U s t k i . 

W p o c z ą t k a c h X X w. p o -
n o w n i e r o z b u d o w a n o p o r t , w 
sąs iedz tw ie k t ó r e g o p o w s t a ł o 
k ą p i e l i s k o m o r s k i e . P e ł n y roz 
w ó j j e d n a k z a p e w n i ł U s t c e 
d o p i e r o r z ą d P o l s k i L u d o w e j 
u r u c h a m i a j ą c p o zn i szcze -
n i a c h w o j e n n y c h p o r t i w y k o 
r zys tu jąc m ie j scowość j a k o 
o ś r o d e k w y p o c z y n k o w y d l a 
l u d z i p r a c y . 

Fundusz W c z a s ó w P r a c o w -
n i czych p o s i a d a w U s t c e 9 d o 
m ó w w y p o c z y n k o w y c h , k t ó r e 
z a p e w n i a j ą w c z a s o w i c z o m ma 
k s i m u m w / g ó d . C z y t e l n i e i 
ś w i e l t i c e z a o p a t r z o n e w b i -
b l i o t e k i i c zasop i sma , r a d i o -
o d b i o r n i k i i s to ły p i n g - p o n g o 
we z n a j d u j ą się p r a w i e w każ 
d / m d o m u . 

R o z l e g ł a p l a ż a m i e j s k a c ie 
szy się d u ż y m p o w o d z e n i e m . 
L i c z n e kosze c h r o n i ą wczaso-
w i c z ó w o d w i a t r ó w . M o ż n o ś ć 

u p r a w i a n i a s p o r t u z a p e w n i a -
ją t r zy bo i ska d o s i a t k ó w k i i 
p r zys tań rzeczna z a o p a t r z o n a 
w k a j a k i . 

S p a c e r y i da l sze w y c i e c z k i 
o r g a n i z u j ą d l a wczasow iczów 
i n s t r u k t o r z y k u l t u r a l n o - o ś w i a -
t o w i . 

P I Ę K N E O K O L I C E 

Z A C H Ę C A J Ą 
D O W Y C I E C Z E K . . . 

U' 

Już w k r ó t c e , b o w p o ł o w i e l i p c a z a w i t a d o j e d n e g o z p o r t ó w F r a n c j i , 
l u k s u s o w y s t a t e k p a s a ż e r s k i „ B a t o r y " , w y s ł a n y p r z e z w ł a d z e P o l s k i L u d o w e j , 
b y w z i ą ć na s w ó j p o k ł a d i p r z y w i e ź ć d o k r a j u na w c z a s y o k o ł o t y s i ą c a d z i e 
c i p o l s k i c h lub p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a , k t ó r y c h r o d z i c e p r z e d l a t y z m u s z e n i 
b y l i s z u k a ć c h l e b a za g r a n i c a m i s w e g o k r a j u . 

W c z a s y d z i e c i z a c z y n a j ą s i ę j u ż na s t a tku . K o r z y s t a j ą o n e p r z e z c z a s 
s w e j p o d r ó ż y n i e t y l k o z l u k s u s o w y c h k a b i n , k i n a , p ł y w a l n i o r a z w y ś m i e n i -
t e g o o d ż y w i e n i a , a l e z t r o s k l i w e j i c z u ł e j o p i p k i c a ł e j z a ł o g i o k r ę t o w e j w r a z 
z o f i c e r a m i i k a p i t a n e m na c z e l e . 

W n a j ś m i e l s z y c h s w y c h m a r z e n i a c h n i e m ó g ł r o b o t n i k w P o l s c e s a n a -
c y j n e j w y o b r a z i ć s o b i e tak w s p a n i a ł e j p o d r ó ż y d la s w e g o d z i e c k a . Dz i ś k o -
r z y s t a o n o z t y c h w y g ó d i p r z y w i l e j ó w , k t ó r e d a w n i e j z a r e z e r w o w a n e b y ł y 
ś c i ś l e d la t y c h , k t ó r z y b o g a c i l i s i ę ' z p r a c y r o b o t n i k a . 

P o l s k i C z e r w o n y K r z y ż w e F r a n c j i p r z e p r o w a d z a b a d a n i a l e k a r s k i e m ł o -
d y c h k a n d y d a t ó w n a w y j a z d d o P o l s k i ( o d 11 d o 14 l a t ) i na z a s a d z i e w y -
s t a w i o n y c h i m k a r t z d r o w i a , z o s t a j ą o n i s k i e r o w a n i w k r a j u d o m i e j s c o w o ś -
c i l u b u z d r o w i s k n a j b a r d z i e j i m o d p o w i a d a j ą c y c h . T a m w a t m o s f e r z e t r a -
d y c j i p o l s k i c h , p o d t r o s k l i w ą o p i e k ą l e k a r z y i w y c h o w a w c ó w , w o ż y w c z y m 
k l i m a c i e p o l s k i e g o B a ł t y k u i T a t r s z y b k o n a b i o r ą d u ż e g o z a p a s u si ł , z d r o w i a 
i m ł o d z i e ń c z e g o e n t u z j a z m u . 

D z i e c i , k t ó r e j e s z c z e w P o l s c e n i e b y ł y , g d y ż te m a j ą p i e r w s z e ń s t w o 
d o w y j a z d u , p o w c z a s a c h z w i e d z ą W a r s z a w ę i w i ę k s z e m i a s t a P o l s k i . Z a -
p o z n a j ą s i ę z b e z c e n n y m i s k a r b a m i p o l s k i e j s z tuk i i k u l t u r y . P r z y p a t r z ą s i ę 
w s p a n i a ł y m o s i ą g n i ę c i o m b u d o w n i c z y c h n o w e j p r a w d z i w i e d e m o k r a t y c z n e j 
P o l s k i . 

W r ó c ą d o F r a n c j i p o s z e ś c i o t y g o d n i o w y c h w c z a s a c h , s z c z ę ś l i w i z e 
s w e g o p o b y t u i p o d o b n i e j a k w l a l a c h u p r z e d n i c h o b d a r o w a n i n a j r o z m a i t s z y 
m i p a m i ą t k a m i i d z i e ł a m i p o l s k i c h w i e s z c z ó w , które , p r z e z d ł u g i e l a t a p r z y -
p o m i n a ć i m b ę d ą w s p a n i a l e s p ę d z o n e w P o l s c e L u d o w e j w a k a c j e . 

N i e w i e l e w s k ó r a k ł a m l i w a p r o p a g a n d a w r o g ó w P o l s k i , p a c h o ł k ó w a m e -
r y k a ń s k i c h p o d ż e g a c z y d o n o w e j w o j n y , k t ó r z y r o z s i e w a j ą w ś r ó d p r a c u j ą c e -
g o W y c h o d ź s t w a , n a j r o z m a i t s z e b r e d n i e d o t y c z ą c e p o b y t u d z i e c i w P o l s c e . 
O h y d n e a f i s z e s m u t n e j s ł a w y J e a n P a u l D a v i d a , k t ó r y za c z a s ó w o k u p a c j i p o -
s i a d a ł d o m y „ r o z r y w k o w e " d l a h i t l e r o w s k i c h o f i c e r ó w , a o b e c n i e s z c z u j e 
p r z e c i w k o P o l s c e L u d o w e j , n i e z d o ł a j ą s p a c z y ć p a t r i o t y c z n y c h u c z u ć l u d z i 
p r a c y , k t ó r z y w i d z ą w o b e c n e j P o l s c e s p e ł n i e n i e s w y c h m a r z e ń i d a r z ą j ą c a ł -
k o w i t y m z a u f a n i e m . 

G a r s t k a w y s ł u g u j ą c y c h s i ę w r o g o m P o l s k i z d r a j c ó w , s p o d z n a k u o b ł u d -
n e g o . . N a r o d o w c a " c z y t e ż . . a m e r y k a ń s k i e g o „ S ł o w a P o l s k i e g o " n i e p o t r a f i 
z a t r z e ć ż y w e g o ś w i a d e c t w a j a k i e z a c h w y c o n e s w y m p o b y t e m w k r a j u p r z y -
w o ż ą d z i e c i W y c h o d ź s t w a . 

W y s t a r c z y s i ę z a p y t a ć d z i e c i , k t ó r e b y ł y j u ż na w c z a s a c h w P o l s c e , c z y 
c h c ą w r ó c i ć r a z j e s z c z e — a b y s i ę p r z e k o n a ć , ż e P o l s k a L u d o w a p r z y j ę ł a 
j e z i ś c i e m a t c z y n ą m i ł o ś c i ą i o t o c z y ł a p r z e z c a ł y c z a s i c h p o b y t u n a j t r o s k l i w 
szą o p i e k ą . 

Dzieci z Francji wraz z załogą „Batorego" przed wylądowaniem w Gdyni. 

N A D POLSKIM B A Ł T Y K I E M 

ZAKOPANE 
POŁOŻENIE, KLIMAT 

ZAKOPANE jest miejscowoś-
cią wypoczynkowo - leczni-
czą. Leży u stóp Tatr, na 

wysokości 800 — 1000 m. nad po-
ziomem morza, w powiecie nowo-
tarskim (woj. krakowskie). Jest 
ono punktem wyjściowym wycie 
czek w Tatry i okolice podta-
trzańskie. * 

Klimat Zakopanego ma cha-
rakter górski, o znacznych róż-
nicach temperatury podczas do-
by i niskim ciśnieniu atmosfery-
cznym. Dzięki właściwościom te-

' R O Z M A I C O N Y k r a j o b r a z 
o k o l i c U s t k i z a c h ę c a d o 
space rów . W k i e r u n k u 

w s c h o d n i m w z d ł u ż b r z e g u m o 
żna się p rze jść d o o d l e g ł e g o 
o 4 k m . O r z e c h o w a ( g d z i e 
z n a j d u j e się g a j l eszczynowy) 
o raz d o p o ł o ż o n e j o 3 k m . 
d a l e j wsi W y t r a w n o , w k t ó r e j 
z n a j d u j e się g o t y c k i k o ś c i ó ł . 

D o S ł u p s k a o d d a l o n e g o o 
1 9 k m . o d U s t k i w i e d z i e szo-
sa. M i a s t o t o p o c z ą t k a m i 
swych d z i e j ó w s ięga k o ń c a 
X w i e k u . G o d n y m i o b e j r z e -
n ia są n a s t ę p u j ą c e z a b y t k i : 
g r o d z i s k o z X w i e k u , resz tk i 
s ta rych m u r ó w o b r o n n y c h , 
tzw. N o w a B r a m a n a p r z e c i w 
ra tusza, B r a m a M ł y ń s k a w 
s ty lu g o t y c k i m , o d b u d o w a n y 
w 1 9 4 8 r. k o ś c i ó ł M a r i a c k i 
( 1 4 7 7 r . ) w s ty lu g o t y c k i m , 
z a m e k ś r e d n i o w i e c z n y , p o c h o 
d z ą c y z 1 5 0 7 r. i k o ś c i ó ł D o -
m i n i k a n ó w z 1 2 7 8 r . , z n a j -
d u j ą c y się o b o k z a m k u . 

N a d j e z i o r o G a r d n o m o ż -
na dos tać się a u t o b u s e m P K S 
d o wsi O b j a z d a o d d a l o n e j 
o d U s t k i 1 5 k m . S t ą d 5 k m . 
p i e s z o d o wsi r y b a c k i e j R o -
wy , l e ż ą c e j n a d m o r z e m , b ę 
d ą c e j j e d n o c z e ś n i e k ą p i e l i s -
k i e m . C i e k a w y m z a b y t k i e m 
są t u c h a t y , k t ó r y c h b u d o w a 
jest t y p o w a d l a b u d o w n i c t w a 
p o l s k i e g o . 

Z R o w ó w ż a g l ó w k ą l u b z 
O b j a z d y a u t o b u s e m m o ż n a 
d o s t a ć się d o W i e l k i e j G a r d -
ny , p o s i a d a j ą c e j t y p o w e b u -
d o w n i c t w o s ł o w i a ń s k i e . T u 
n a j d ł u ż e j z a c h o w a ł się ż y w i o ł 
s ł ow iańsk i b r o n i ą c się p r z e d 
z a l e w a j ą c y m i g o f a l a m i b e z -
w z g l ę d n e j g e r m a n i z a c j i . 

N a p ó ł n o c n y w s c h ó d o d 
W i e l k i e j G a r d n y z n a j d u j e się 
p a s m o w y s o k i c h w z g ó r z , 
w ś r ó d k t ó r y c h g ó r u j e R o w o -
k ó ł ( 1 1 5 m. n p m . ) . 

W o d l e g ł o ś c i 4 k m . na p ó ł 
n o c n y w s c h ó d o d S m o ł d z i n a 
r o z c i ą g a się r o z l e g ł e j e z i o r o 
Ł e b s k o . N a d j e z i o r e m t y m 
z n a j d u j ą się wsie K l u k i i I z -
b i c a . g d z i e d o d n i a d z i s i e j -
szego ży ją p o t o m k o w i e d a w 
nych S ł o w i ń c ó w . C h a r a k t e r 
b u d o w n i c t w a jak i nazwy o k o 
l i c znych wsi w r e j o n i e j e z i o r 
G a r d n o i Ł e b s k o wskazu ją 
na po l skość t y c h z i e m . 

renu duże stosunkowo opady nie 
powodują wilgoci. Promienie sio 
ncczne mają tu większą inten-
sywność niż na nizinach. 

Dzięki osłonie gór wiatry są 
umiarkowane z wyjątkiem suche-
go, ciepłego, halnego. Jest to 
wiatr południowy, stanowiący o-
sobliwość klimatyczną tych oko-
lic. Wiatr halny jest bardzo sil-
ny i powoduje często poważne 
szkody w lasach. Jego zbliżanie 
się poznać można po wale chmur 
nad szczytami. 

KOMUNIKACJA 

Zakopane łączy z resztą Polski 
linia kolejowa (otwarta w 1899 
r.) oraz doskonała szosa, jedna 
z najpiękniejszych w Polsce. Prze 
jazd autobusem z Krakowa do 
Zakopanego nie tylko skraca bar 
dzo wydatnie czas podróży, ale 
w dzień pogodny stanowi dużą 
atrakcję turystyczną. 

DZIEJE 

Zakopane jako wieś powstało 
w X V I wieku. Pierwszy doku-
ment, który stwierdza istnienie 
wsi, pochodzi z czasów panowa-
nia króla Korybuta Wiśniowiec-
kiego (z r. 1670). 

Na początku X I X wieku bawił 
tu przeprowadzając badania, po-
stępowy uczony ks. Stanisław 
Staszic. W połowie X I X wieku 
przybył do Zakopanego malarz 
Walery Eliasz Radzikowski, któ-
ry zainteresował Zakopanem — 
ji»ko prześliczną miejscowością 
— społeczeństwo Krakowa. Dok-
tór Tytus Chałubiński z Warsza-
wy zwrócił w tym samym czasie 
uwagę na wartości lecznicze kli-
matu zakopiańskiego. Fakty te 
zaczęły nową epokę dla zapadłej 
wsi góralskiej. Przybywają tu co-
raz liczniej artyści, by czerpać 
natchnienie dla swej twórczości, 
przyjeżdżają chorzy dla porato-
wania zdrowia i turyści, aby „zdo 
bywać" najwyższe szczyty. W To-
ku 1886 Zakopane otrzymuje sta-
tut stacji klimatycznej. 

Podczas ostatniej wojny wiele 
urządzeń zostało zniszczonych 
lub wywiezionych przez hitlerow-
ców. Po zakonczeniu działań wo-
jennych sanatoria i pe-"Monaty 
odnowione i odpowiednio wypo-
sażone oddano do użytku masom 
pracowniczym. 

WCZASY 
Od wielu lat w Tatry i do Za-

kopanego przybywało co roku wie 

lu turystów, chorych i wczasowi-
czów. Pobyt w Tatrach połączo-
ny był jednak z dużymi koszta-
mi, na które nie mógł sobie poz-
wolić źle uposażony robotnik czy 
małorolny chłop. Dopiero po wyz-
woleniu i zmianie ustroju pań-
stwo ludowe i związki zawodowe 
zorganizowały dla świata pracy 
tysiące domów wypoczynkowych 
w najpiękniejszych miejscowoś-
ciach Polski. W Zakopanem Fun-
dusz Wczasów Pracowniczych po-
siada 15 dużych domów, do któ-
rych corocznie na wczasy przy-
bywa kilkadziesiąt tysięcy związ-
kowców. Niezależnie od wczasowi-
czów, którzy przebywają tu dłu-
z; j , przyjeżdżają do Zakopanego 
liczne wycieczki z zakładów pra-
cy. Rocznie przewija się tu obec-
nie około 120.000 osób, gdy przed 
wojną najwyższą cyfrę 60.000 o-
sób zanotowano w 1938 roku. 

Domy Funduszu Wczasów Pra-
cowniczych są wygodnie urządzo-
ne, posiadają świetlice, bibliote-
ki zaopatrzone w czasopisma, 
dzienniki, gry świetlicowe, radia 
i instrumenty muzyczne. Zorga-
nizowano również wypożyczalnie 
sprzętu sportowego. 

ROZRYWKI 

Wieczory świetlicowe w domach 
wypoczynkowych, koncerty zes-
połów muzycznych związków za-
wodowych, kino, przedstawienia 
góralskich zespołów regionalnych, 
wypożyczalnia książek, turystyka 
górska letnia oraz sporty uprzy-
jemniają pobyt wczasowiczom. 

URZĄDZENIA SPORTOWE 
I TURYSTYCZNE 

Domy wypoczynkowe posiadają 
sprzęt sportowy i place do gier. 
Bogatsze wyposażenie mają domy 
przeznaczone na wczasy młodzie-
żowe. Przy ul. Kościuszki znajdu-
je się zimowy stadion sportowy, 
a przy ul. Orkana — letni. Ba-
sen pływacki w Jaszczurówce, 
kort tenisowy w Parku Miejskim. 

TURYSTYKA 

Najciekawsze dla Tatr wyciecz-
ki prowadzą na Gubałówkę, do 
Muzeum Lenina w Poroninie, do 
Morskiego Oka — jeziora gór-
skiego o skalistych wysokich brze 
gach, na Kasprowy Wierch (1988 
metrów), do Doliny Kościeliskiej 
— bezsprzecznie najpiękniejszego 
zakątka Tatr, oraz do wielu in-
nych uroczych miejscowości. 

1 Wczasy letnie ściągają tysiące amatorów opalania się i kąpieli na wspaniałą plażę w Gdy- i 

i ni. Składniki mineralne morskiej wody, a przede wszystkim sól i jod pobudzają w czasie kąpie- 1 

j§ li krążenie krwi, wzmagają elastyczność skóry i potęgują ciśnienie. Bodice te, obok właści- i 
s — 

i wości hartujących, przyspieszają naturalną przemianę materii, pobudzają apetyt, co prowa- = 

g dzi do ogólnej regeneracji sił. Morska la miejscowość wyjątkowo dobrze wpływa na zdrowie i 

| dzieci. Właśnie w pobliżu tej pięknej plaży przebywać będą dzieci Wychodźstwa i Francji g 

i Belgii. 
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D n i z n i k i - Z d r ó j 
l 

DROJOWISKO to położone 
jest w pięknej dolinie Zie-
lonej Bystrzycy, wśród stro 

mycli wzgórz pokrytych świer-
kowym lasem. W odległości 
1000 metrów znajduje się sia-
rę miasteczko. Uzdrowisko leży 
u podnóża Gór Bystrzyckich i 
Stołowych na wysokości 568 
metrów nad poziomem morza. 

TROCHĘ O HISTORII . . . 
W kronikach z XIV w. spo-

tykamy po raz pierwszy nazwę 
lego starego osiedla. Duszniki 
położone przy ważnym szlaku 
w pobliżu przełęczy Polskich 
Wrót przeżywały zmienne ko-
leje. W XVIII w. żród'em u-
trzymania mieszkańców byt wy 
rób sukna, potniej zarzucony. 
W rynku dusznickim zachowa-
ły si? stare kamieniczki baro-
kowe z XVII i XVIII w. Wiel-
ką osobliwością miasteczka jest 

papiernia z 1605 r., jedyny te-
go rodzaju zabytek w Europie 
Środkowej. 

W parku zdrojowym mieści 
się zabytkowy „Teatr Chopi-
na", w którym 16-letni artysta 
dal koncert w 1826 r. Od 1946 
r. w „Teatrze Chopina" odby-
wają się w sierpniu Festiwale 
Chopinowskie dla uczczenia le-
go genialnego kompozytora pol 
skiego. 

Ludność zajmuje się w 20 
proc. rolnictwem, w 50 proc. 
zatrudniona jest w przemyśle. 
Przemyśl reprezentuje szli/ier-
nia szk'a kryształowego, zakła 
dy chemiczne produkujące 
kwas węglowy, gazownia, elek 
trownia l zakłady elektrotech-
niczne. 

O Ż Y W C Z Y K L I M A T 
Jednym z najważniejszych 

czynników leczniczych uzdro-

wiska jest klimat. Dzięki poło-
żeniu uzdrowiska w wąskiej do 
linie, u stóp 500 -metrowej ścia-
ny górskiej, klimat tutejszy od 
powiada biodynamicznie klima 
łowi panującemu na wysokoś-
ci 1000 m. npm. Jest lo klimat 
hartujący i zarazem bodźcowy. 

W Y C I E C Z K I 

Spacery: na Miejską Górę 
(605 m.) z wieżą widokową (10 
min.) oraz doliną Bystrzycy do 
przysiółka w górze doliny By-
strzycy (20 min.). 

Ciekawa jest wycieczka na 
Lewiński Zamek (740 m.), do 
ruin zamku-strażnicy, strzegą-
cej drogi przez Polskie Wrota 
( 1 godz.) oraz do rezerwatu 
przyrody „Topieliska" (2 godz.) 

Dalsze wycieczki można urzą 
dzać w Góry Stołowe, Bystriy-
ckie i Orlickie. 

W U R O C Z Y C H T A T R A C H 

Typowy obrazek podhalański: góral ze swymi owcami. 
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NI l M T P L I W I E ™ a n V jest już W a m , D r o d z y Czy te ln i cy , s łynny nie t y l ko w k ra ju , 
a le ( za g ran i cą , wspan ia ły zespó ł p i e ś n i i tańca „ M a z o w s z e " , k tó ry święci o b e c n i e 
t r y u m f y ar tystyczne w Ch inach . N i e w i e l e natomiast , a może nawet w o g ó l e nie s ły-

szenscie o i n n y m n i e m n i e j z n a k o m i t y m zes p o l e dz iewczęcym M a l w y " 

A więc p rezen tu j emy W a m 
zarówno fo tog ra f i czn ie j ak i 
garścią i n fo rmac j i , ten nowy, 
m łodz ieńczy zespó ł , k tóry zdo 
b y ł sobie już sympat ię p u b l i -
czności w k ra ju , a wkró tce ru-
szy na „ p o d b ó j " w idzów za 
gran icę . 

B y ł o to tak . M n i e j w ięce j 
p r zed rok iem narodz i ła się 
myśl zorgan izowan ia pierwsze 
go w Polsce zawodowego 
dz iewczęcego zespo łu tanecz-
nego. Zespo ł y t ak ie istnieją w 
Zw iązku Radz ieck im (np . 
„ B i e r o z k a " — znana z wys-
t ę p ó w w naszym k ra ju ) , cieszą 
się dużym p o w o d z e n i e m i spet 
niają w upowszechn ian iu sztu-
ki ważną ro lę . W y k o n a n i e p ro 
j e k t u pow ie rzono ba le tmis t rzy 
n i , j e d n e j z czo łowych p o l -
skich t ance rek , Stan is ławie 
Stanis ławskie j . 

Jak malwy są b l i sk ie c h ł o -
p u i ch ł opsk i emu z rozumie -
niu p i ę k n a , tak samo dz iew-
częcy zespó ł taneczny „ M a l -
w y " p r a g n i e w swych p r o g r a -
mach wykazać swój b l isk i zwią 
ek z po lsk im f o l k l o r e m t a n e -
cznym. Z a d a n i e , j ak ie „ M a l -
w y " mają d o spe łn ien ia , t o 
p r zede wszystkim p o p u l a r y z o -
wan ie au ten tycznych , p o d a -
wanych w u k ł a d z i e wysty l izo-
wanym, tańców ludowych . 
„ M a l w y " pokażą więc W a m 
nie pierwszy lepszy a u t e n t y k , 
lecz tańce , k tó re w f o r m i e 
w idow iskowe j zawiera ją chara 
k te rys tykę zwyczajów l u d o -

wych, i lus t rac ję i radość wsi 
oraz pokazu ją wp ł yw d o n i o -
słych p rzemian naszych cza-
sów na to życie. 

Pub l i czne występy „ M a l w " 
b y ł y pop rzedzone d ł u g o t r w a 
ł ym i s tud iami i ż m u d n ą , wy-
t rwa łą , wie lomies ięczną pracą. 
Zaczę ło się o d e l im inac j i . W 
marcu ub . r. zg łos i ł o się 1 5 0 
k a n d y d a t e k o ba rdzo różnym 
poz iomie przygotowan ia tane -
cznego. Z te j l iczby wybrano 
począ tkowo dziesięć tance-
rek, a z b i e g i e m czasu pozys-
kano jeszcze s iedem. Rozpo-
częła się nauka, zmierzająca 
d o tego , by m łoda kadra tan 
cerek pozna ła I opanowa ła 
d o k ł a d n i e zasady taneczne. 
Dz ięk i codz iennym intensyw-
nym lekc jom tańca klasyczne-
go zespół nab ie ra ł po t r zeb -
nej t echn i k i . 

T r u d n y m zadan iem o b a r -
czono ba le tmis t rzyn ię St. Sta 
nisławską, k tó ra , a b y zebrać 
o ryg ina lny mate r ia ł taneczny, 
musiała w ie l ok ro tn i e wy jeż -
dżać na wieś w różne strony 
k ra ju , gdz ie s tud iowała na 
miejscu au ten tyczne fo rmy 
tańców ludowych , zapisywała 
m e l o d i e i muzykę. Toteż t ań -
ce l udowe, k tó re o g l ą d a m y 
w wykonan iu „ M a l w " , są 
p rawdz iwym, choć ar tystycz-
nie op racowanym rodza jem 
sztuki l udu po lsk iego . 

J. G . 
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JAROSŁAW S K U L S K I 

K R Ó L E W S K I K R A W I E C 
Krawiec, którego klient za feler 

w ubiorze 
zwymyślał — „Panie — rzecze — 

jam królów odziewali" 
— „Ach tak? — No to przepra-

szam. A na jakim dworze?" 
— „Nie na dworze. Na scenie. 

Żaden się nie gniewał". 

N A P L A N I E 
Ożenił się raz aktor. Noc poślab-

na. Ona 
leży w małżeńskim łożu rozkosz-

nie spłoniona, 
a on stoi pod drzwiami. — Cze-

rna z wejściem zwleka? 
— pyta młoda małżonka — „Ja? 

— na planie czekami" 

P O Z O R Y 
„Jak oni się kochają 1 Mój Bote, 

mój Boże I" 
— rzekła panna w Romea i Julię 

wpatrzona. 

A on właśnie ]e.j szeptał —. 
„Cholero 1 Nie możesz 

mniej mazai mnie tą szminkcff. 
Koszula zniszczona1" 

T E N O R I P I W O 
Zaczął rolę tenorem, tak jasnya^ 

jak słońce, 
przez trzy akty utrzymał tę łt, 

Tyczną skalę, 
aż dramatycznym basem w czwar 

tym ją zakończył. 
(Okropnie zimne piwo w bufę' 

cie mu dalf). 

P O D R O Ż V 

Weinert 

C H I L E 
względem nauczania, wymiany, 
wzajemnego omawiania doś-
wiadczeń, wreszcie oparcia się 
na wspaniałych tradycjach lu-
dowych Ameryki Łacińskiej i 
nawiązania do historycznego 
przebiegu dziejów tego konty-
nentu, nie ograniczając się tyl 
ko do tradycji hiszpańskiej czy 
portugalskiej, ale także do tra-
dycji kultur przedkolombij-
skich, których liczne ślady po-
zostały jeszcze zupełnie żywe. 

W napisach kongresowych 
uderza jedna rzecz. Obok języ-
ka hiszpańskiego, portugal-
skiego, francuskiego i angiel-
skiego widnieje lam jeszcze je-
den napis w języku „guarani", 
najbardziej rozpowszechnionym 
na kontynencie języku tubyl-
ców, „aborygenów" jak nazy-
wają ich tutejsi działacze kul-
turalni. 

Kwestia tradycji indiańskich 
jest teraz najbardziej palącym 
zagadnieniem dla wielu dzia-
łaczy sztuki i nauki Ameryki 
Południowej. 

„Wielu z nas traktuje te spra 
wy — powiedział Diego Rivera 
w jednym ze swych licznych 
przemówień — jak archeologię. 
Ale przecie to jest szesnasty 
czy siedemnasty wieki Jakaż 
to archeologia? To jest histo-
ria — i to historia najnowsza! 
Popatrzcie na nasze twarze 1 
Wszyscy jesteśmy w mniej-
szym lub większym stopniu In-
dianami" (O ile chodzi o twarz 
samego Diega, to rzeczywiście 
ma on zupełnie rację). 

Toteż najżywsze zaintereso-
wanie budzą teraz studia wielu 
uczonych poświęcone badaniom 
zmarłych czy zanikających kul 
tur. Nie dotyczy to jedynie za-
padłych w nicość tajemnic kul 
tury Mayów, na Yukatanie czy 
leż niewyjaśnionych zagadek 
Wysp Wielkanocnych, ale rów 
nież żyjących dziś jeszcze In-
dian Araukańskich czy też ple-
mion Ziemi Ognistej, bada-
nych przez profesora Lipszut-
zà, plemion Yamanów czy Ala-
kalufów. 

Ile w tych zamierających 
kulturach „aborygenów" jest 
jeszcze sił żywotnych i urody 
świadczą chociażby przepiękne 
pieśni araukańskie, zebrane, 
zapisane i genialnie interpre-
towane priez ludową śpiewacz-
kę chilijską Margot Loyola. — 
Jest to jedno z najciekawszych 
zjawisk, z jakimi zetknąłem 
się na Kongresie w Santiago. 

Jarosław Iwaszkiewicz 

Fragment baletu p.t. „Spartakiada" 

dramaturg 
Zmarty niedawno wybitny nie» 

; miecki poeta, Erick Weinert, za-
czynał swą karierę pisarską — 
na drodze dramatycznej. W ro-
ku 1910, jako 20-ietni chłopak 
wydaje dramat „Thomas Mun-
zer". Po pierwszej światowej woj 
nie zostaje w roku 1921 recyta-
torem i poetą estradowym w li-
terackim kabarecie lipskim „Re-
torte — aby w roku 1923 prze-
nieść się do Berlina, gdzie pra-
cował w słynnym teatrzyku przy 
Budapester-Strasse pt. „Kuenst-
ler-Cafe". Od roku 1924 Weinert 
przebiega cały kraj, recytująo 
swe wiersze na 2000 zebrań ro-
botniczych; gdy rząd republiki 
weimarskiej zakazał mu publicz-
nych występów, recytuje wiersze 
Weinerta żona jego, wybitna ar-
tystka Liana. W latach 1936 — 
1939 na froncie Brygad Między-
narodowych w Hiszpanii pisze 
Weinert krótkie utwory drama-
tyczne dla teatrów żołnierskich; 
niektóre z nich zostały potem wy 
dane w zbiorze poetyckim z r. 
1951 „Camaradas". Ostatnie 5 lat 
Erick Weinert, ciężko chory, spę-
dził w szpitalu, — ale bynaj-
mniej nie przestał pracować. O-
trzymał dwukrotnie państwową 
nagrodę literacką. „Jego życie by-
ło wypełnione nieznużoną pracą 
i twardą walką" napisał po śmier 
ci Weinerta premier NRD Otto 
Grotewohl. 

Jeden z najsławniejszych wier 
szy Weinerta poświęcony był pol 
sklemu robotnikowi niewinnie 
skazanemu za rzekome zabójstwo 
w roku 1933, Jakubowskiemu. 

W n iedz ie lę rano mieszka-
niec P e k i n u idz ie d o p a r k u 
a l b o d o ks ięgarn i . Powiec ie 
pewn ie — może iść i tu , i 
t am. Wszak k u p i e n i e książki 
nie za jmu je t y le czasu. O m y ł 

1 ka. W ks ięgarn i spędza się o -
k o ł o 2 godz in . I t o n ie w j e -
d n e j . Przecież cała p r z y j e m -
ność t o szperanie. Przy o k a -

; z j i można też n i e j edno p rze -
! czytać. 

Na g ł ó w n e j u l icy h a n d l o -
wej stol icy C h i n ks ięgarń jest 

w ie le . Dwie największe z nich 
to ks ięgarn ie m i ę d z y n a r o d o -
wa i ks ięgarn ia „ S i n H u a " . 
O b i e są państwowe. I ob i e 
ściągają największe masy 
k l i en tów. 

Księgarn ia Sin Hua jest to 
o l b r zym i , nowocześnie urzą-
dzony sk lep. P o d ścianami 
p ó ł k i . W środku sali l iczne 
stoły z roz łożonymi nowościa-
mi . Panu je t u n ieop isany 
t ł ok . W zasadzie ludz ie obs łu 
gu ją się sami. Książki u ł o ż o -

ne są dz ia łam i i każdy szpe-
ra przy pó ł kach , k tóre go in -
teresują. O t o w kącie z l i t e -
raturą dziecięcą rozsiada się 
na p o d ł o d z e dosyć duża g r u p 
ka p ion ie rów w czerwonych 
krawatach. Każdy z nich wy-
c iągną ł jakąś interesującą 
książkę i czyta ją na miejscu, 
nie zwracając żadne j uwagi 
na t łoczących się wokó ł ludz i . 
Sprzedawcy przechodzą o b o k 
dz iec i i uśmiechają się. W i a -
d o m o , że dz iecko nie k u p i ża 
d n e j książki, a le którąś z 
nich przeczyta. N i e c h czyta. 
Czegoś się przy t y m nauczy. 
G r u p a s tudentów przy stole 
z najnowszymi broszurkami o 
treści po l i t yczne j — to już 
po tenc j a l n i nabywcy. O n i też 
przejrzą d o k ł a d n i e tuz in ksią 
żek, zan im kup ią Jedną. 
N i k t się temu nie dz iw i . Każ-
da duża ks ięgarnia w C h i -
nach staje się w n iedz ie lę , 
g d y ludz ie mają w ięce j cza-
su, za improwizowaną czyte l -
n ią. 

Ch ińczycy żywią w ie l k i sza 
cunek d la książki. N i e ma 
więc obawy, że tak i przeczy-
tany tom wróci na p ó ł k ę b ru -
dny , czy pogn iec iony , a l b o , 
że wróci nie na swoje miejs-
ce. Toteż sprzedawcy nie in -
geru ją . Przecież książka jest 
po to , żeby Ją czytać, a naj -
większe nawet nak łady oka-
zują się stale niewystarczają-
ce. Tak więc eksped ienc i w 
ks ięgarniach są raczej In for -
matorami 1 do radcami an iże-
li sprzedawcami . G d y ktoś 
zdecydu je się już na k u p n o 
książki , p o d c h o d z i z nią d o 

stoiska ks ięgowego, pokazu je 
tom, k tóry chce nabyć, otrzy 
muje dwa kw i tk i , i przy są-
s iedn im ok ienku p łac i kasje-
rowi. Ten za t rzymuje j e d e n 
kwi tek . Z d r u g i m kupu jący 
wraca d o p ierwszego o k i e n -
ka, gdz ie czeka już na n iego 
przygotowana paczka. M i m o 
o l b r zym iego t ł o k u i b raku 
nadzoru — nie zdarza się, 
a b y ktoś wyniósł książkę bez 
zap ła ty . 

. Publ iczność w księgarniach 
jest bardzo różna. O b o k sta-
rych s iwobrodych i n te lek tu -
al istów w dawnym stylu 
t ł u m y roześmianych p i o n i e -
rów, o b o k robo tn i ków, k t ó -
rzy d o p i e r o nauczyl i się czy 
tac i wyb ie ra ją broszury z 
największymi znakami — stu 
denc i szybko przerzucający 
stosy nowości, k o b i e t y z dz ieć 
mi na ręku, żo łn ie rze , u rzęd-
nicy i m i l i c janc i . Wszyscy czu-
ją się t u Jak u s ieb ie w d o -
mu, szperają, p rzeg ląda ją 
czasopisma, dostawiają sobie 
d rab iny ,aby zapoznać się z 
zawartością wyższych p ó ł e k . 

O t o na pó ł ce G o e t h e o -
bok Puszkina, Dickens i Thac 
keray obok Sof tykow-Szcze-
dr ina, Maupassant i Ba lzac 
obok Czechowa i To łs to ja . 
Barbusse obok Simonowa A 
da le j : W y b ó r dz ie ł M a r i i Ko 
nopn i ck ie j w języku rosyj -
skim, nowelk i Prusa, S ienk ie 
wicza. Wszystko wydane w 
Moskwie — przy jecha ło tu z 
Pek inu , aby zaznajomić l ud 
chiński z kul turą zachodu. 

Jerzy L o b m a n 

Popisowy skok solistki m Kujawiaku. 
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KO N T Y N E N T A L N Y Kongres 
Kultury, zwołany przez 
działaczy południowo-ame-

rykańskich do Santiago na 26 
kwietnia rb. miał specjalne zna 
czenie dla wszystkich krajów 
Ameryki Łacińskiej. Po raz 
pierwszy w historii przedstawi-
ciele poszczególnych republik 
środkowej i południowej części 

Jarosław Iwaszkiewicz 

tego kontynentu zjechali się 
do jednego miasta, aby omówić 
najważniejsze bolączki kultural 
ne swoich krajów, a zarazem 
zastanowić się nad tym, jakie 
sprawy są dla nich wspólne. 
Trzeba bowiem wiedzieć — co 
było dla mnie jeszcze jedną nie-
spodzianką, których tyle zgoto-
wała mi podróż — że te republi-
ki amerykańskie, które może 
łączyć i wspólny (prócz Brazy-
l i i ) język i wspólne dziedzictwo 
kulturalne — przedzielone są 
od siebie bardzo mocnymi ścia-
nami wzajemnego niezrozumie-
nia i nieznajomości. 

Zwłaszcza największy z tych 
krajów, olbrzymia Brazylia, 
trwa w zupełnej izolacji kultu-
ralnej od swych sąsiadów. 
Przyczynia się do legn także i 
język portugalski, jakim tu 
mówią, w przeciwieństwie do 
wszystkich innych państw, 
gdzie panuje język hiszpański. 
Brazvlia do tego stopnia jest 
odosobniona, że nawet najwięk 
szy brazylijski pisarz współcze-
sny Jorge Amado, którego prze 
kłada się na wszystkie języki 
europejskie, jest zupełnie nie-
znany w Chile i dzieła jego do-
tychczas nie są przełożone na 
język hiszpański. 

Wszelkie dziedziny życia 
kulturalnego poszczególnych 
państw są całkowicie osamot-
nione, i jednym z najbardziej 
radykalnych" w oczach ucze-

stników Kongresu w Santiago 
postulatów, zgłoszonych w cza 
sie ob.a-l, bvło zalecenie utwo-
rzenia we wszystkich stolicach 
republik „Księgarni Wszyst-
kich A m e r y k " - t a k i e j centrali 
księgarskiej, gdzie by można by 
ło gromadzić dzielą ogłaszane w 
rozmaitych państwach. Dzisiaj 
bowiem nie można dostać w 
Chile dzieł pisarzy argentyń-
skich, a w Argentynie dzieł 
chilijskich — cheSaż i jedne i 
drugie pisane są po hiszpańsku 
i są całkowicie zrozumiałe dla 
obywateli obu krajów. 

z profesorem Bermanem, znako-
mitym psychiatrą z Cordoby, 
wielkiego miasta argentyńskie-
go. 

Otwarcie Kongresu odbywa 
się w głównym Teatrze Miej-
skim Santiago. Wybudował go 
ten sam architekt, który zbudo-
.<1 

Śpiewaczka chilijska 

Margot Loyola 

wał Operę Paryską. Teatr -w 
Santiago (położony w najbliż-
szym sąsiedztwie ambasady 
francuskiej) był jak gdyby 
szkicem doświadczalnym do 
słynnego gmachu paryskiego. 

W tej okazalej sali przema-
wiam przeto na otwarciu, jako 
na razie jedyny delegat państw 
poza amerykańskich. Przema-
wiam po polsku i niewiele jest 
osób na sali, klóre moje słowa 
rozumieją, Ale kiedy na począt-
ku mojej mowy powitalnej pa-
da nazwisko wielkiego Polaka 
i wielkiego Chilijczyka, przyja-
ciela Adama Mickiewicza, Ig-
nacego Domejki, salą od góry 
do dołu przebiegają huczne ok-
laski. Jest to moment wzrusza-
jący. Tradycja tego człowieka 
jest tak żywa, tak obecna dla 
każdego Chilijczyka, że nawet 
wymienienie jego nazwiska 
przeze mnie wywołuje już 
dreszcz entuzjazmu i manifes-
tacje serdeczności pod adresem 
mojej ojczyzny. Wielkie wspo-
mnienie pozostawił po sobie ten 
człowiek I 

Na zakończenie Kongresu 
przemawiam również. W ty-
dzień po otwarciu! Zakończe-
nie to podsumowuje wcale po 
ważne rezultaty. Apel do przed 
stawicieli kultury pięciu mo-
carstw, aby zjechali się do jed-
nego z państw Ameryki Łaciń-
skiej na pierwsze rozmowy w 
sprawie wymiany dóbr kultu-
ralnych, które mogłyby być 
wstępem do rozmów rządo-
wych w sprawach politycz-
nych. 1 tworzenie porozumie-
wawczej Rady dla spraw kul-
turalnej wymiany pomiędzy 
państwami republik amerykań 
skich, do której to Rady powo-
łano najpoważniejszych przed-
stawicieli wszystkich biorących 
udział w zjeździe państw, a któ 
rej pierwszą sesję wyznaczono 
już na lipiec w Rio de Janeiro. 
Wreszcie szereg odezw i posta-
nowień, w sprawach literatury, 
malarstwa, teatru, nauki, pra-
wa itd. Wyrażają one postula-
ty poprawy sytuacji we wszy-
stkich tych dziedzinach pod 

S Ł Y N N A T A N C E R K A 
T C H E R I N A 

Z A W I E R A Z W I Ą Z E K 
M A Ł Ż E Ń S K I . 

Ludmiła Tcherina, słynna pri-
mabalerina zawarła kilka dni 
temu związek małżeński z p. 
Boy. Ślub odbył się w merostwie 
w Neuilly s. Seine. 

Na zdjęciu: młodzi małżonko-
wie po złożeniu podpisów w 
księdze rejestracyjnej. 

(Pot. Keystone). 

Tak samo przedstawiają się 
sprawy teatralne i filmowe. Pa 
nuje w nich kompletna rozdziel 
ność, podczas kiedy zjednocze-
nie wysiłków mogłoby dać do-
skonale rezultaty, a w każdym 
razie wzmocnić sytuację filmu 
południowo - amerykańskiego. 
Na razie taka, np. Brazylia jest 
poważnym odbiorcą f i lmów pól 
nocno-amerykańskich najgor-
szego gatunku. Stanowi ona — 
jak to stwierdził w swoim nie-
zwykle ciekawym przemówie-
niu f i lmowy działacz z San 
Paulo, Jose Ortiz Monteiro — 
trzeci z kolei rynek światowy 
dla f i lmów holywoodzkich. W 
samym tylko San Paolo sprze-
daje się pięćdziesiąt milionów 
biletów kinowych rocznie, a 

koszt sprowadzania f i lmów ze 
St. Zjednoczonych pochłania 
wartość dwudziestu milionów 
worków kawy, czyli jedną trze 
cią produkcji tego podstawowe-
go towaru eksportowego, otrzy-
mywanego w najważniejszym 
pod tym względem stanie bra-
zylijskim, stanie San Paolo. 
Wysiłki mające na celu zjed-
noczenie produkcji f i lmowej 
krajów Ameryki Łacińskiej, na 
razie chociażby w dziedzinie 
f i lmów dokumentalnych czy 
też turystycznych, staną się za-
pewne jednym z konkretnych 
wyników Kongresu w Santia-
go-

Kongres ten zgromadził ze 
wszystkich prawie republik a-
merykańskich najwybitniej-
szych przedstawicieli w dziedzi-
nie literatury, malarstwa, mu-
zyki, nauki, kinematografu itd. 
'N iezwykle energiczna i oka-

zała jest delegacja brazylijska z 
demokratycznym pisarzem Ori-
ginesem Lessą na czele. Nawia-
som mówiąc Origines Lessa, 
wielki przyjaciel Polaków, któ 
rego spotykałem często przed 
czterema iaty w domu naszego 
posła w Brazylii, profesora 
Wrzoska — jest (pro domo mea) 
także tłumaczem na portugal-
skie „Łata w Nohant". Bardzo 
interesująca była delegacja ar-
gentyńska. Z niej najbardziej 
się zaprzyjaźniłem z pisarką 
Marią Rosa Olivier, którą spo-
tykałem zresztą na Kongresie 
Pokoju w Warszawie i na Kon-
gresie Narodów w Wiedniu. In-
teresująco rozmawiałem także 

Malarka chilijska 

Mireya Lafuente 



OSJTBWA 
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( 1 8 1 8 - 1 8 8 3 ) 
d la nas N i e m c ó w . . . Powsta-
nie Polsk i i u regu lowan ie 
sprawy j e j g ran ic z N i e m c a -
mi jest . . . n ie t y l k o kon iecz -
ne, jest ono również j e d n ą z 
n a j b a r d z i e j ła twych d o rozwią 
zania kwest i i po l i t ycznych , 
k tó re w y ł o n i ł y się o d chwi l i 
rewo luc j i w Europ ie W s c h o d -
n ie j . . . 

Polska. . . musi o b e j m o w a ć 
nie t y l k o obszar, a le również 
ujścia swych w ie l k i ch rzek, 
musi pos iadać p r z y n a j m n i e j 
nad M o r z e m B a ł t y c k i m zna-
czny pas w y b r z e ż a " . 

Jasne jest, że chodz i t u o 
W is łę i O d r ę . Tak i b y ł sto-
sunek Marksa i Engelsa d o 
sprawy powstania nie , , pozo -
rów Po lsk i , lecz d o sprawy 
powstania państwa z d o l n e g o 
d o ż y c i a " . 

Powstan ie t a k i e g o państwa 
w p o j ę c i u Marksa b y ł o kwes-
t ią m iędzyna rodową i w y m a -
g a ł o jednośc i p r o l e t a r i a t u 
wszystkich k ra jów w walce o 
o b a l e n i e rządów abso lu tnych , 
zwłaszcza w N i e m c z e c h i w 
Rosj i . 

wó j techn ik i , k tó ry przyn iós ł 
nowe odkryc ia i wyna lazk i d o 
t e g o stopnia wzmocn i ł b u r -
żuaz ję , że ta się poczu ła 
dość si lną, by móc z d o b y ć 
w ładzę po l i tyczną przez d o -
konan ie rewo luc j i (Ang l i a , 
Francja i td . ) . 

Dalszy i n ieusta jący rozwój 
sił p r o d u k c y j n y c h p ro l e ta r i a tu 
musi w końcu d o p r o w a d z i ć 
d o zaostrzenia przec iwieństw 
z burżuaz ia i j e j u p a d k u . 

By zdobyć w ładzę klasa ro -
botn icza musi być zo rgan i zo -
wana, silna i świadoma swoich 
celów i swojej po tęg i . Marks 
nie uważał , j ak inni uczeni 
p r zed n im, że f i lozof ia i nau -
ka są ode rwane o d życia i że 
los ludów jest zależny j e d y -
nie od myśli uczonego, o d o d 
wagi d o w ó d c y lub łaski moż-
nowładcy . 

Marks łączy ł t eo r i ę z p r a k -
tyką : Doszedłszy d o p r z e k o -
nania, że ustrój spo łeczny ka 
p i t a l i zmu nie jest w ieczny i że 
robo tn i cy są p o w o ł a n i d o wzię 
cia swego losu we własne rę-
ce, p rzys tąp i ł d o zo rgan i zo -
wania ruchu robo tn i czego . 

* y c września 1 8 6 4 r. o d -
Ł i O b y ł o się w L o n d y n i e 
^ g r o m a d z e n i e l udowe na 
znak sympat i i d o Po lsk i , w 
związku ze z d ł a w i e n i e m przez 
w ładzę carską Powstania Sty-
czn iowego. Przy t e j sposob-
ności została poruszona spra-
wa so l idarnośc i r o b o t n i k ó w 
ca łego świata i u tworzona 
Pierwsza M i ę d z y n a r o d ó w k a , 
k tó re j twórcą i d u c h e m b y ł 
Marks . 

Jak w idz imy n ie b y ł o t o 
pierwsze wys tąp ien ie Marksa 
w kwest i i po lsk ie j . Za równo 
Marks j ak i j e g o p rzy jac ie l 
Engels o d dawna odnos i l i się 
z sympat ią d o wa lk i wyzwo-
leńczej na rodu po l sk iego . C e 
n i ł on wysoko przy jaźń swoją 
z Joach imem Le lewe lem i na-
wet p o k i l kunas tu latach 
wspomina w liście d o n iego , 
że nie zapomn i „ p r z y j a c i e l -
-Aiego charak te ru stosunków, 
' . tóre u t r zymywa łem w B r u k -
el i z polską e m i g r a c j ą " . 

W liście d o Engelsa pisze • 
Przy nowych stud iach nad 

i i s to r i ą Polsk i p r z e k o n a ł e m 
:ę, że intensywność i żywot-
ość wszystkich rewo luc j i or1 

1 7 8 9 można, na o g ó ł , m i r 

~\'ć ich stosunkiem do Polsk' 
^o lska jest ich . .zewnętrz-
n y m " t e r m o m e t r e m " . 

I nnymi słowy w e d ł u g M a r -
ksa rewo lucy jny ruch, k tó ry 

n ie p o p i e r a n i e p o d l e g ł o ś c i 
Polsk i wystawia sam sobie 
świadectwo ubóstwa. 

UP r z y t o m n i j m y sob ie t e -
raz j ak da lekowzroczn i 

by l i twórcy soc ja l izmu nau-
kowego . 

Ż a d n a par t ia po l i t yczna 
prócz soc ja ldemokra tyczne j , 
(późn ie jsze j komunis tyczne j ) 
nie włączy ła w swój p r o g r a m 
wyzwolen ia Polsk i . A Engels 
p r z e p o w i e d z i a ł w roku 1 8 7 4 : 

, , N i e p o d l e g ł o ś ć Polsk i i 
rewo luc ja w Rosji warunku ją 
się wza jemn ie . A . . . rewoluc ja 
w Rosj i . . . znaczn ie jest b l i ż -
sza niż to wyg ląda na p i e rw -
szy rzut o k a " . 

W e ź m y d la p r z y k ł a d u spra-

wę g ran ic z N i e m c a m i . 

W 1 8 4 8 r. p isał Engels w 

, , N o w e j G a z e c i e R e ń s k i e j " : 

_ , , N a r o d o w e is tn ien ie P o l -

ski n ie jest d l a n i k o g o b a r -

dz i e j kon ieczne niż właśnie 

PiwW^ł 

w r r o M » w e t C A « S K i 

Pierwsze wydanie „Manifestu Komunistycznego" w języku 

polskim 

A 1 7 - g o kwie tn ia t j . wciąż 
w okres ie rządów K o m u n y p i -
sze : 

„ W a l k a klasy robo tn i cze j z 
klasą kap i ta l i s tyczną . . . wesz-
ła dz ięk i K o m u n i e Parysk ie j 
w nową fazę. Jak i ko lw iek b ę -
dz ie j e j wyn i k bezpoś redn i , 
został uzyskany, t y m razem 
nowy p u n k t wyjścia o d o n i o -
łości ogó lnośw ia towe j i his-
i r y c z n e j " . 

k i nawa łę h i t lerowską i p o -
m ó g ł w walce o s tworzenie 
N o w e j Polsk i D e m o k r a t y c z -
ne j , k tóra czerp ie s i ły z o -
żywczego ź ród ła t eo r i i ma r -
ksistowskiej , bez k tó re j n ie 
b y ł o b y o b e c n e j t am rzeczy-
wistości : o d b u d o w a , d o b r o -
by t , so l idarność klasy r o b o t -
n iczej i ch łopsk ie j w wa lce o 
silną Po lskę, w walce o p o -
kó j . 

MI N Ę Ł O 1 3 5 lat o d chwi -
l i , g d y w n iemieck im 
miasteczku Trewirze, u -

rodz i ł się gen ia lny myśl ic iel 
i rewolucy jny dz ia łacz Karo l 
Marks. 

Jego in te l i genc ja twórcza 
i g ł ę b o k i e p rzekonan ie , że 
teor ie społeczne, k tóre g ł o -
sił mogą być urzeczywistnio-
ne, n ie da ł y mu spocząć na 
laurach naukowych, lecz 
pchnę ł y go d o pracy p u b l i -
cystycznej, ag i t acy jne j i orga 
n izacy jne j . 

Marks s tud iował na un i -
wersytetach w Bonn i B e r l i -
nie histor ię i f i l ozo f ię . W ro-
ku 1 8 4 2 mia ł się hab i l i tować 
na docenta f i l ozo f i i , a le , p r o -
szony przez właścic ie l i „ G a -
zety R e ń s k i e j " , o b e j m u j e re-
dakc ję po l i tyczną te j gazety. 

N ie ł a twe to b y ł o zadan ie 
w ówczesnych warunkach sro-
g ie j cenzury, Marks po t r a f i ł 
sobie z nią j e d n a k poradz ić , 
dz ięk i czemu udawa ło mu się 
ostro kry tykować rząd. C-enzu 
ra p o ł a p a ł a się n ieco póź -
n ie j , na skutek czego „ G a z e -
ta Reńska " zostaje zamkn ię -
ta w roku 1 8 4 3 . 

Charakterystyczny i n i epo -
zbawiony humoru w y p a d e k z 
cenzorem gazety oświet l i te 
stosunki. Skonf iskował on o -
g łoszenie o wydan iu n iem iec -
k iego t łumaczen ia „ B o s k i e j 
K o m e d i i " — Dan tego , *) u -
zasadnia jąc konf iskatę na-
s tępu jącym a r g u m e n t e m : „ Z 
boskich spraw nie należy ro-
b ić k o m e d i i " . 

zeum Bry ty j sk im z n a j d u j e b o -
gatą skarbn icę ź r ó d e ł nauko-
wych z dz iedz iny e k o n o m i i po 
l i tycznej . La tami zb ie ra ma-
te r i a ł y z histor i i rozwoju spo-
łeczeństw i d o k o n u j e odk ryć 
k tóre wywoła ją przewrót w u -
mysłowości l udzk ie j , stworzą 
nowe po jęc ia i wskażą nowe 
d r o g i . 

J A K I E T O B Y Ł Y 

O D K R Y C I A ? 

W Brukse l i , d o k ą d się prze 
s ied l i ł z Paryża, ws tępu je 
Marks d o „ Z w i ą z k u K o m u n i -
s t ó w " . Kongres „ Z w i ą z k u " p o 
wierzą mu op racowan ie zasad 
pa r t i i , k tó re m ia ł y być o g ł o -
szone w Man i feśc ie . W stycz-
n iu 1 8 4 8 Marks wspó ln ie z 
Engelsem opracowu je „ M a -
nifest K o m u n i s t y c z n y " , w ten 
sposób stworzone zostały p o d -
wa l iny pa r t i i o charakterze in -
te rnac jona l i s tycznym. W i e l u 
Po laków, W ę g r ó w i in. należa 
ło podówczas d o „ Z w i ą z k u " . 

Rząd be lg i j sk i , k tó ry z ląk ł 
się ruchu rewo lucy jnego , o -
ga rn ia j ącego coraz to nowe 
na rody Europy , u j rza ł w M a r -
rrsTe n i ebezp iecznego wroga 
i w y d a l i ł go z Be lg i i . 

•) Dzieło włoskiego poety 
(1265 — 1321) opisujące wizyj-
ną wędrówkę poety po piekle, 
czyśćcu i niebie. Jest ono wszech 
stronnym zobrazowaniem życia 
i światopoglądu średniowiecz-
nego. 

A l e pierwsze hasło do wa l -
ki , p a d ł o j e d n a k na z iemiach 
polsk ich i w roku 1 8 4 6 wybu 
cha powstanie krakowskie . 

O t o słowa Marksa wypow ie 
dz iane w Brukse l i na uroczy-
stości poświęconej d r u g i e j 
rocznicy t e g o powstania : 

„...Ludzie, którzy siali na cze-
le krakowskiego ruchu rewolu-
cyjnego, byli głęboko przekona-
ni, że jedynie demokratyczna 
Polska może być niepodległa i 
że demokracja polska jest nie-
możliwa bez zniesienia praw 
feudalnych, bez ruchu agrarne-
go, któryby z chłopów pańsz-
czyźnianych uczynił wolnych 
nowoczesnych właścicieli. 

Postawcie na miejscu auto-
kraty rosyjskiego arystokratów 
'polskich, a dokonacie natura-
lizacji despotyzmu. Jeżeli na-
wet nad polskim dziedzicem nie 
będzie dziedzica rosyjskiego, 

chłop polski dalej będzie miał 
nad sobą dziedzica, co prawda 
wolnego, nie ujarzmionego. Ta 
zmiana polityczna nic a nic nie 
zmieni w stanowisku społecz-
nym chłopa polskiego. 

Rewolucja krakowska (fala 
•t.iej Europie pięknij przykład, 

utożsamiając sprawę narodową 
ze sprawą demokracji i wyzwo-
lenia klasy uciśnionej. 

...Polska znowu podjęła ini-
cjatywę, ale nie jest to jtiż Pol-
ska feudalna, lecz Polska de-
mokratyczna i od tej chwili wy 
zwolenie jej staje się kewstią 
honoru cllà wszystkich demokra 
tów europejskich". 

RO K 1 8 4 8 : „ W i o s n a L u -
d ó w " ogarnę ła i N i e m c y . 

Marks wraca d o Ko lon i i i wy-
da je tu „ N o w ą G a z e t ę Reń-

„ M a r k s d o w i ó d ł , że cała 
dotychczasowa historia l udz -
kości jest historią wa lk k laso-
wych-, że we wszystkich tak sa 
mo prostych jak i s komp l i -
kowanych walkach po l i t ycz -
nych rozchodzi się j e d y n i e o 
społeczne i po l i t yczne p a n o -
wanie klas spo łecznych, o u -
t rzyman ie panowania ze stro-
ny klas starych, o zdobyc ie pa 
nowania ze strony klas nowych 
(Engels). 

Klasy zaś, j ak to wskazuje 
histor ia, powsta ją , rozwi ja ją 
się i zn ika ją w zależności o d 
is tn ie jących warunków m a t e -
r ia lnych. Rozwój miast, na 
p r z y k ł a d , p rzyczyn i ł się d o 
u p a d k u f e u d a l i z m u , a roz-

I rzeczywiście, wszystkie p ra -
wie ludy Europy powstawa-

ły przeciw swym c iemięzcom. 
Bun towa ł się w marcu 1 8 4 8 
r. W i e d e ń , w czerwcu Paryż, 
zbun towa l i się W ę g r z y p o d 
wodzą Koszuta. 

W e wszystkich tych powsta 
niach nie b r a k ł o Po laków. 
Wa lczy l i on i ramię przy ra-
m ien iu z i n n y m i na rodami „ o 
wolność waszą i naszą" . N a j -
wyb i tn ie j szym z nich b y ł g e -
nera ł Józef B e m , na W ę -
grzech". 

WW&WK EN-GELS 

nie Parysk ie j 1 8 7 1 r. wa lczy-
li razem z l u d e m f rancusk im 
i polscy rewoluc jon iśc i : D ą -
browsk i , W r ó b l e w s k i , cz łonek 
M i ę d z y n a r o d ó w k i . 

Z po lecen ia „ M i ę d z y n a r o -
d ó w k i " Marks wystosował 
Man i fes t d o K o m u n y Parys-
sk ie j , w k tó re j on w idz i a ł 
p ierwszy p r z y k ł a d w ładzy k l a -
sy robo tn i cze j . 

W liście d o swego p r zy j a -
c ie la K u g e l m a n a z dn ia 12 
kw ie tn ia 1 8 7 1 r. c z y t a m y : 

Bez w z g l ę d u na wszy-

ma te r i a l ne j , o p i e k i nad dz ieć 
mi s t ra jku jących r o b o t -
n ików innych k ra jów. W a l k a 
wolnościowa na rodu h iszpań-
sk iego wywo ła ła ruch so l i da r -
nościowy u r o b o t n i k ó w c a ł e -
go świata i ram ię przy r a m i e -
niu z n a r o d e m h iszpańsk im 
walczy l i i g i n ę l i Po lacy , N i e m 
cy, Czesi , Francuzi . 

TE O R I A soc ja l izmu n a u -
kowego , stworzona przez 

Marksa została d a l e j rozw i -
nięta przez Len ina i S ta l i na , 
k tó rzy ją urzeczywistn i l i t w o -

Wt y m samym czasie Marks 
p racowa ł nad swoim e -

p o k o w y m d z i e ł e m „ K a p i t a ł " 
w k tó rym u d o w o d n i ł , że b o -
gactwa kap i ta l i s tów pochodzą 
z „wa r tośc i d o d a t k o w e j " . 

Wartość d o d a t k o w a jest t o 
n iezap łacona praca r o b o t n i -
ka. Pochodz i ona b y n a j m n i e j 
n ie z o b r o t u t o w a r o w e g o , j ak 
to fa łszywie tw ie rdza k a p i t a -
l iści, lecz z wyzysku klasy ro-
bo tn i cze j . 

W j a k i sposób zwiększa ka 
p i ta l is ta wartość d o d a t k o w ą , 
k tórą o t r zymu je w końcu p r o -
cesu p r o d u k c j i ? Jak w iemy 
wartość d o d a t k o w a jest t o n ie 
o p ł a c o n a praca r o b o t n i k a . R o 
b o t n i k p o t r z e b u j e np . 4 g o d z 
by od tworzyć tę sumę wartości 
k tórą o t r zymu je w postaci p r a -
cy. Pozostała część dn ia r o b o 
czego b ę d z i e już n i e o p ł a c o n ą 
pracą robotnika,- d o c h ó d z t e j 
p racy idz ie d o k ieszeni k a p i -
ta l is ty . 

Prawo wartości d o d a t k o -
we j , panu jące w świecie k a p i -
ta l is tycznym sta ło się k a m i e -
n iem w ę g i e l n y m , f u n d a m e n -
tem ca łego systemu e k o n o -
mi i po l i t y czne j marks izmu. 

To o d k r y c i e ź r ó d e ł b o g a c -
twa kap i ta l i s tów w y w o ł a ł o n ie 
nawiść ich w stosunku d o 
Marksa , a le jednocześn ie też 
p rzyczyn i ł o się d o p o d n i e s i e -
nia świadomości r o b o t n i k a i 
d o d a ł o mu o tuchy w j e g o wal 
ce o sp raw ied l iwy p o d z i a ł 
d ó b r spo łecznych, o w ładzę 
klasy robo tn i cze j . 

O d czasu u tworzen ia M i ę -
d z y n a r o d ó w k i Robo tn i cze j 
wzrosła sol idarność r o b o t n i -
ków c a ł e g o świata. W K o m u -

Józef Stalin, najbliższy współpracoicnik Lenina i kontynuator 

Marksa i Engelsa 

stko, o b e c n e powstan ie p a -
ryskie — choćby u l e g ł o ono 
w i l k o m , świn iom i p o d ł y m 
psom s tarego społeczeństwa 
— jest na jwspania lszym czy-
nem naszej p a r t i i o d czasu 
powstan ia c z e r w c o w e g o " . 

rząc p ierwsze w świecie p a ń -
stwo soc ja l is tyczne, wa lcząca 
o swoje is tn ien ie z i m p e r i a l i -
stami o d chwi l i powstan ia . 

Dz ięk i u m i e j ę t n e m u p r z y -
swo jen iu sob ie zasad marks iz -
mu o d p a r ł Zw iązek R a d z i e c -

g. i p. frgtlt 

MANIFEST 

K O M U N I S T Y C Z N Y 

1 8 4 7 r. 

Ze tak jest świadczy o t y m 
'31szy rozwój ruchu r o b o t n i -
^ego i j e g o sol idarność kia -
owa. 

Włodzimierz Lenin — genialny kontynuator dzieła Marksa 

i Engelsa 

Karol Marks, Fryderyk Engels i trzy córki Marksa (fotogra-

fia z lat siedemdziesiątych, Londyn), 

St ra jk i r obo tn i cze w j e d -
nym k ra ju wywo łu ją akc je so-* 
l idarnośc i w f o rm ie p o m o c y 

Po zamkn ięc iu gazety 
Marks u d a j e się d o Paryża, 
g d z i e w y d a j e „ R o c z n i k i N i e -
m iecko - F rancusk ie " o g ł a -
szając w nich teoretyczną p ra -
cę. „ K r y t y k ę heg lowsk ie j f i -
lozof i i p r a w a " . S tud iu jąc na-
s tępn ie mate r ia ł y d o histor i i 
Francuskiej Rewoluc j i n ie za-
n i e d b u j e on spraw n iem iec -
k ich. Jego a tak i na rząd p r u -
ski d o t e g o stopnia o b u r z y ł y 
p o l i c j ę pruską, że się pos ta-
rała u w ł a d z f rancusk ich o 
w y d a l e n i e Marksa z Franc j i , 
co nas tąp i ło w roku 1 8 4 5 . 

Marksa te prześ ladowania 
nie z ł a m a ł y . 

s k ą " , w k tó re j pop ie ra czerw-
cowe powstan ie 1 8 4 8 r. w 
Paryżu. I znowu w ładze za-
bran ia ją wydawania gazety , 
bez k tó re j p o b y t Marksa w 
N iemczech t raci rac ję bytu, i 
po raz t rzeci uda je się on d o 
Paryża, skąd znowu zostaje 
wys ied lony. Os ta tn i raz b i e -
rze Marks k i j wędrowny d o 
ręk i i przes ied la się do Lon -
d y n u , gdz ie już pozostaje do 
śmierci , k tóra nastąpi ła w mar 
cu 1 8 8 3 roku. 

Zaczyna się nowy okres w 
życiu Karo la Marksa. W M u -



Z góry do dołu: Fragment me-
Sfc czu Francja — Polska. Atak 

francuskiej zawodniczki i blok 
SS Zakrzewska — Welsyng 

SS Przyjęcie wydane w Lens w 
SX Maison cłu Peuple" na 'cześć 
sv jiąlskirh siatkarek przez Regin-
& nabią Federację Związku Zawo-
iX> tlowego Górników. P. Leon Del-
NS fosse wpisuje się do albumu ry-
\S sunków Fougeron, który wszyst-
\\ !:ie zawodniczki otrzymały jako 

upominek 

^ Obie drużyny podczas przyjęcia 
-S w dniu 28 maja b. r. przez Ami-
\ lie Franco-Polonaise 
N Polonia francuska wręcza kwiaty 
V polskim zawodniczkom 
N 
V Młodzież w strojach ludowych 
V oraz górnicy w mundurach gór-
^ niczych serdecznie witają pr:y-
SS byłą do stolicy Flandrii polską 
vv drużynę siatkarską 
sS (Foto: Muller) 

PO PIĘTNASTU 
LATACH... 

Pierwsze wiadomości prasowe 
o V I Międzynarodowym Wyścigu 
Pokoju były alarmujące. Wście-
kła pogoda — deszcze, grad, prze-
lotne śniegi •— przypadła na naj-
trudniejsze odcinki trasy, na gór-
skie etapy Czechosłowacji i Nie-
mieckiej Republiki Demokratycz-
nej. Żniwo tych nieprzyjaznych 
żywiołów było zastraszające: wy-
cofały się całe drużyny Szwecji, 
Norwegii, Węgier i Finlandii, in-
ne jechały poważnie przetrzebio-
ne, na każdym etapie ktoś uby-
wał i to często kolarz utalento-
wany, dobrze wytrenowany, wy-
trzymały. Zrezygnował z jazdy 
zwycięzca jednego z etapów, zna-
komity Belg-Elóot (z trudem 
zsiadł z roweru, zmarznięty na 
kość), odpadł jego kolega Van-
hoven, wypadła z klasyfikacji 
drużyna angielska, która na po-
czątku odniosła niejeden sukces 
zespołowy. Wycofal i się także 
trzej Polacy: Hadasik, Wójcik i 
Ulik. Wyścig Praga — Berlin — 
Warszawa, już w swoim założe-
niu trudny ze względu na dłu-
gą — 2200 km. liczącą trasę, o-
kazał się najwyższą próbą spraw-
ności kolarza. Dlatego właśnie z 
takim napięciem oczekiwano za-
kończenia każdego etapu i, rzecz 
prosta, wyniku ostatecznego. 

Przekraczając granicę polską 
w Zgorzelcu polscy kolarze przy-
nieśli ze sobą smutne wspomnie-
nia klęsk na kilku ostatnich eta-
pach. Moment był nad wyraz dra 
matycznv: jeden z polskiej oca-
lałej trójki, Klabiński, poważnie 
chory na żołądek, wzbudzał oba-
wy, czy będzie mógł dalej jechać. 
Wyobraźcie sobie teraz : wyścig 
przejedzie przez polskie ziemie, 
bez polskiej drużyny! 

Trzeba przyznać szczerze, że 

stadionie skandowało nazwisko 
„Pawlisiak"... 

A inni!' 19-letni Czesław Chra-
plak, najmłodszy, beniamine'K dru 
żyny, wesoły chiopak z Marles-
les-Mines (P . de C.), któremu 
matka dopiero dwa lata temu ku-
piła rower, bo wcześniej nie spo-
sób było odłożyć tak wielkich o-
szczędności? Jest miody i niedo-
świadczony — to prawda — ale 
silny, inteligentny, ambitny. Nie 
przepuści takiej okazji, jaką jest 
wyścig w stawce najlepszych, a-
matorskich kolarzy Europy. To 
samo Piotr Wyszyński, 21-letni 
zwycięzca wyścigu dokoła Pary-
ża, sympatyczny, „drągal", który 
wzbudzał powszechną uwagę 
(Szczególnie kobiet) już nie tyl-
ko doskonałą jazdą, ale także i 
urodą. — To samo Jan Radowicz, 
22-letni robotnik z Valenciennes, 
kolarz odważny, silny, pracowi-
ty. Ci również nie zawiodą... 

Tak rozważano w Zgorzelcu, 
kiedy przed kolarzami stała otwo 
rem trasa do Warszawy, jak wiel 
ka niewiadoma, trasa, na któ-
rej Polacy, zarówno ci z kraju 
jak i ci z emigracji, mieli zre-
habilitować dobre imię polskiego 
kolarstwa, albo pogrzebać je na 
długo... 

Nadzieje i rachuby na to, że 
wśród polskiego pejzażu, wśród 
polskiej publiczności, która nie-
przerwanym tłumem obstawiła 
całą trasę aż do Warszawy, ży-
wiej zagra wola zwycięstwa obu 
polskich drużyn — sprawdziły się 
w całej rozciągłości. Znamy już 
z prasy codziennej przebieg tej 
zaciętej, nieustępliwej walki, któ 
re j widownią stały się szosy, pro-
wadzące do Wrocławia, do Stali-
nogrodu, Łodzi, Warszawy. Wie-
my, że pierwszy na wrocławski 

mecie Wacława Pawlisiaka. Był 
szósty, za polską trójką i dosko-
nałymi kolarzami zagraniczny-
mi: Deutschem (Austria) i Joer-
g?nsenem (Dania) . Nic dość mo-
że poświęcono miejsca na to, by 
upamiętnić brawurową jazdę ka-
pitana polskiej drużyny z Fran-
cji, który widząc ucieczkę Kró-
laka porwał się za nim, ale ze 
względów taktycznych, z myślą o 
wspomaganiu słabiej pedałują-
cych kolegów, poczekał w czoło-
wej grupie i dopiero na finiszu 
pomknął do przodu, zostawiając 
za sobą znakomitych Duńczyków, 
Niemców, Czechów. Był szósty 
na stadionie, jako czwarty Po-
lak w pierwszej dziesiątce — wi-
downia nic znajdywała już dość 
silnych okrzyków dla wynagro-
dzenia tej wspanialej postawy 
niemłodego już kolarza. 

Dzień następny. Na przedmieś-
ciach Stalinogrodu w grupie czo-
łowej, złożonej z kilku zaledwie 
kolarzy (daleko za sobą pozosta-
wili całą resztę) toczy się bój o 
zwycięski wjazd do stolicy ro-
botniczego Śląska. 

W zawrotnym tempie przebie-
gają ulicami miasta: Wilczewski, 
Królak, Pawlisiak, Chraplak, o-
raz dwaj najlepsi Niemcy, Schur 
i Tref f l ich. Jak zakończy się ta 
rozgrywka najambitniejszych ko-
larzy? Polonia Francuska jedzie 
doskonale, często przyjmuje na 
siebie trud prowadzenia grupy, 
mimo iż wie dobrze, co się świę-
ci: Wilczewski, mieszkaniec By-
tomia, zrobi wszystko, żeby być 
pierwszym na stadionie w Cho-
rzowie. Przewidywania słuszne : 
Wilczewski skacze do przodu, 
Królak blokuje Niemców. Jak fi-
nisz, to f inisz! Pawlisiak nie chce 
pozostać w tyle za Wilczewskim, 
wyrywa się za nim i... rzecz nigdy 
nie przewidziana — kraksa ! Paw 
lisiak przewraca się, wstaje i bez 
radnie rozkłada ręce: rower jest 
poważnie uszkodzony. 

Podjedzą pierwszy wóz techni-
czny: rumuński. Każdy, kto wąt-
pi w solidarność postępowych 
sportowców różnych narodów, 
zmieniłby zdanie, gdyby dostrzegł 
tylko te dwa spojrzenia: Rumu-
na, który podawał rower Pawli-

wjeżdżają na stadion: pierwszy 
— Wilczewski, w minutę po nim 
Chraplak (brawo Polonia Fran-
cuska), dalej Królak, Treff l ich, 
Schur i kto następny...? Pawli-
siak! Wielotysięczny okrzyk wi-
ta niezłomnego zawodnika. Jesz-
cze jeden dzień Polski, dzień Po-
lonii Francuskiej przede wszyst-
kim, bo wygrała etap drużyno-
wo. 

Łódź. Koniec kolejnego etapu. 
Osobliwa para wjeżdża na bież-
nię: obaj w koszulkach o pol-
skich barwach, a przecież widać, 
ze jednak ze sobą współzawodni-
czą: stają na pedałach, przyna-
glają rowery do maksymalnego 
pędu. Kolarz po zewnętrznej stro 
nie bieżni ma — jak się to mówi 
•— „lepszą końcówkę", zręczniej 
rozgrywa finisz, dogania prze-
ciwnika. z lekka go wyprzedza. 
Tamten nie daje się, czyni ostat 
ni wysiłek i... leży! Wywrócił się 
przed samą metą. Pechowym za-
wodnikiem jest Królak, pierw 
szym, który przejechał metę — 
Pawlisiak! Etap znowu należy do 
Polonii Francuskiej, należy do 
wszystkich Polaków, którzy na 
dawali ton wyścigowi na całej 
trasie. Czy trzeba jeszcze opisy-
wać owacje, jakimi przyjęto asa 
Polonii Francuskiej? Kto widział 
twarz zwycięzcy, który udekoro-
wany honorowym wieńcem objeż 
dżał stadion, zrozumiał od razu: 
był szczęśliwy ! 

Radosne jest zwycięstwo po za-
ciętej, sportowej walce, była to 
ważna chwila w życiu Wacława 
Pawlisiaka, ale nie mogła się 
chyba mierzyć tym, co wydarzy-
ło się nazajutrz na stadionie 
w arszawskim^ Kiedy speaker ob-
wieścił, że właśnie przekroczył 
linię mety Pawlisiak z Polonii 
Francuskiej ( jako dziewiąty) sta-
ra kobieta zaczęła przeciskać się 
przez tłumy rozdrażnionych spor 
towców. „Cóż to nie może pani 
poczekać, takie ważne rzeczy na 
mecie!" Ważne, ale są jeszcze 
ważniejsze". Przepuście — powia-
da ktoś — to matka Pawlisia-
ka". 

60 tysięcy ludzi ze wzruszeniem 
patrzyło, jak matka objęła syna, 
którego nie widziała 15 lat, jak 
ucałowali się długo i bez słowa. 

Po lewej: Kolarze na ulicach Warszawy witani przez tłumy ludzi. Po prawej: Uczestników Wyścigu pozdrawiają spółdzielcy 

niejeden z polskich obserwatorów 
wyścigu był kompletnie załamany 
— nie przyznawał się do tego o-
czywiście, nadrabiał miną, starał 
się sugerować kolarzom a przede 
wszystkim sobie samemu, że te-
raz, w Polsce, pójdzie już ina-
czej, ale... w gruncie rzeczy nikt 
nie potrafił przezwyciężyć wątpli-
wości. 

I wtedy właśnie można było za-
obserwować w Zgorzelcu charak-
terystyczną scenę. Przechodzili 
właśnie przez most zgorzelecki 
zawodnicy różnych państw, wita-
ni gorącymi brawami, tak jak 
przystało witać uczestników wyś-
cigu, który nie jest tylko zwykłą 
imprezą sportową, ale czymś po-
nadto, jakimś spontanicznym 
objawem międzynarodowej soli-
darności sportowców. Szli bez-
ładnymi grupkami, w różnobar-
wnych dresach, pstrych skarpet-
kach, fantazyjnych czapkach i 
czapeczkach; na piersiach odczy-
tywano napisy: „England", „Suo-
mi", „Trieste"... i nagle przez wi-
watujący tłum przewala się o-
krzyk silniejszy, serdeczniejszy 
niż poprzednie: Polonia Francu-
ska! 

Było w tym okrzyku cos wię-
cej niż powitanie drużyny biorą-
cej udział w międzynarodowych 
zawodach, była w nim nuta na-
dziei na rehabilitację Polski. Bo 
jakże to? Mówiło się szeroko o 
porażkach Polski, a rzadko wspo 
minano, że w barwach Polonii 
Francuskiej jadą właśnie Pola-
cy, jadą dobrze, szybko i wytrwa-
le,' zawsze na jednym z czoło-
wych miejsc. 

Drużvnie przewodzi syn górni-
ka z północno - francuskiego za-
głębia Wacław Pawlisiak, były 
górnik, który wniósł do swego 
stylu jazdy wszystkie zalety swe-
go dawnego zawodu: niezłomny 
charakter, siłę fizyczną, ambicję, 
nieustępliwość. Jest starym kola-
rzem, ma już 38 lat, ma za so-
bą doświadczenie wiciu wyści-
gów, nawet tak poważnych jak 
Tour de France". Najlepszy tak-

tyk Polonii Francuskiej wsławił 
się przy tym błyskawicznym fi-
niszem na jednym z etapów: juz 
„ a stadionie minął 19 zawodm-
ków i zapewnił sobie siódme miej 
sce na mecie. Czy możliwe, żeby 
teraz zawiódł? 

N i e _ szybko, jak najszybciej 
dojedzie do Warszawy, której nie 
widział od dzieciństwa, a o któ-
rej tyle ostatnio słyszał. Wszy-
stkie swoje umiejętności zużyte 
na to, aby wykazać, jak drogie 
będzie dla niego zwycięstwo właś 
nie na ziemi polskiej, którą mu-
siał przed wieloma laty opuścić 
wraz z rodzicami. Być możs mie-
szkająca gdzieś pod Poznaniem 
stara matka (nie widział j e j od 
15 lat ) czyta gazety i dowie się, 
że kilkadziesiąt tysięcy ludzi na 

stadion wpadł Królak, ten naj-
bardziej utalentowany z polskich 
zawodników, warszawski chłopak 
o potężnych mięśniach i silnych 
nerwach, pełen woli zwycięstwa, 
dobry taktyk i wzorowy kolega. 
Ale nic dość może szeroko opi-
sano wybuch entuzjazmu, jaki 
towarzyszył pojawieniu się na 

siakowi, i Polaka z Francji, który, 
zdawałoby się, utracił już wszelkie 
szanse, ciężko zapracowaną prze-
wagę nad innymi. Publiczność 
przy megafonach doznała głębo-
kiego wstrząsu na wieść o wy-
padku Pawlisiaka — prawdę mó-
wiąc — nikt się nie spodziewał, 
że jeszcze podejmie walkę. I oto 

Czy mogła być większa nagroda 
dla tego dzielnego kolarza. Dzień 
nikarze z radia poprosili matkę 
i syna do mikrofonu, ale opo-
wiadali później, że wywiad wy-
padł nieszczególnie — matka i 
syn z trudem wypowiedzieli kilka 
słów. 

A. M. 

Sa zdjęciu: Zawodnicy jadąc na ostry start mijają zabytkowy ratusz miasta Wrocławia 



« Z A Ł Ó G A » 

Eskimosi uwielbiają swoje dzie-
ci i nigdy ich nie karcą. Dzieci 
późno zaczynają chodzić i mó-
wić; pierwsze trzy lata dziecko 
noszone jest na plecach matki 
w kieszeni specjalnie naszytej 
na jej ubraniu. Rzadko z niej 
wychodzą, chyba tylko po to, by 
spoczywać w futrzanym worku. 

Czyszczenie skór należy do kobiet, używają one do tego spe-

cjalnego noża. 

Mumrn 3tumm 3tumox 

Każda rodzina Eskimosów posiada tylko sanki, karabin 

do domowiska, śpią na dworze. 

lisy. Lisy są na ogół b ia łe , 
jeden procent zaledwie jest 
ich niebieskich. Upolowane 
zwierzęta sprzedają Eskimosi 
magazynom należącym do 

i masz y 

kniętym. Samoloty kursują 
tam regularnie co ki lka go-
dzin. Eskimosi wierzą jeszcze 
w duchy, lecz latają samolo-
tami. 

nkę naftową. Psy nie wchodzą 
Podobnie jak wielbłąd Eskimos 
odżywia się okresowo gdy się ku 
temu nadąży okazja. Widzimy 
go na naszym zdjęciu gdy z wi-
docznym zadowoleniem „ wcina" 
3 do i kilogramów suszonego 

mięsa. 

— Doktór: Co pani dolega? 
— Pacjentka: Doktorze, wciąż mnie dręczy myśl, że wszyscy 

się za mną oglądają. 

— Oh! przepraszam doktorze ... 

Str. 8 - r— — 

U E S K I M O S Ó W 

— D z i e ń d o b r y , p a n -
no Zos iu . B a r d z o d a -
w n o n i e w i d z i e l i ś m y 
się. P o d o b n o w y s z ł a 
p a n i za mąż? C z y to 
p r a w d a ? 

Scenę z uroczystego święta zor-

ganizowanego z okazji zakończę 

nia roku szkolnego w Polskiej 

Marynarce Handlowej, zobaczyć 

można w nowym filmie polskim 

p. t. „ZAŁOGA", wyświetlanym 

obecnie na ekranach Francji. 

Zwracam wałek do ciasta, który żona moja pożyczyła od 

pani! 

_ D-iękuję! Pan jej powie, żeby się nie krępowała, może za-

trzymać. jeśli jeszcze potrzebuje. 

białych. N iek tóre punkty 
skupu gromadzą przez zimę 
od 4 . 0 0 0 do 5 . 0 0 0 futer. 

Wokół zatoki Hudsona my 
ślistwo odbywa się w całej 
pe łn i , lecz w zachodnich o-
kolicach polarnych, zanik 
zwierząt zmusza tubylców do 
hodowli renów domowych, 
podobn ie jak to czynią La-
pończycy. 

Dla większości, mieszkają-
cych tam przybyszów słowo 
„ t u b y l e c " oznacza dzik i . 

Wed ług ostatnich statystyk 
5 0 proc. Eskimosów choruje 
na gruźlicę, co rok wybucha-
ją nowe ep idemie. Trzy szpi-
tale, które istnieją w mias-
tach : Ak lav ik , Pangir tung i 
Chesterf ie ld, założone przez 
misjonarzy, okazały się nie-
wystarczające. Na 9 . 0 0 0 Es-
kimosów jest 100 misjona-
rzy. 

Półtora mil iona ki lometrów kwadratowych, dwa mie-
siące c iepłe w sezonie letn im, dziesięć miesięcy zimy, w 
l ipcu chmary komarów, w lu tym 6 0 stopni poniżej zera, 
przez cały rok nieustający wiat r . . . 

O t o tak się przedstawiają warunki kl imatyczne okolic 
polarnych, o których towarzysze Jacques Cartier (żegla-
rza francuskiego w XV I wieku, jednego z pierwszych od-
krywców i badaczy Kanady) myśleli, że są bezludne. Zmie-
nil i jednak zdanie, gdy Ind ianie zaczęli mówić o ,,Esti-
meos" — jadaczach surowego mięsa w tym krajl i . 

Kraj ten nie zmieni ł się. Dziewięć tysięcy Eskimosów 
którzy go zaludniają, wydają się być podobnymi do swoich 
przodków : przysadkowaci, pogodn i , weseli. 

Eskimosi przybyl i do Ame-
ryki przez cieśninę Beringa 
dwa tysiące lat temu, po In-
dianach. Zainstalowali się na 
Wybrzeżu Polarnym i dooko-
ła zatoki Hudson, następnie 
zaś przez wyspy polarne, prze 
szli do Gren land i i . Aż do 
przybycia handlarzy futer. 

Eskimosi kanadyjscy zajmo-
wali się uprawianiem myśliw-
stwa : skóry z upolowanych 
zwierząt służyły im do wyro-
bu odzieży i namiotów, skó-
ry fok — do fabrykacj i kaja-
ków, tłuszcz wielorybi — do 
oświetlania swych „mieszkań" 
kości morsów służyły do wy-

robu harpunów, noży, ig ie ł 
it'p. ; był to wiek mięsa... po 
którym nastąpił okres wymia-
ny towarowej -, b ia łego nie-
dźwiedzia wymieniano na 
broń ; żywność na naftę i ty-
toń. 

O d czasów ostatniej wojny 
okolice polarne stały się przy 
stępne dla badaczy, techni-
ków a blask północnego słoń-
ca odbi ja się teraz na skrzy-
dłach ptaków „ t i gm iszu" (ol-
brzymich samolotów), które 
stały się dla Eskimosów sym-
bolem obecnych czasów. 

Eskimosi nie zgrupowali się 
w plemiona, jak to uczynili 
Indianie, lecz żyją w rodzinie. 
Zimą polują na fok i , które 
przybliżają się do ławicy by 
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móc oddychać przez niektó-
re je j otwory, wiosną polują 
na gęsi i dzikie kaczki, jesie-
nią na konie morskie. 

Dla swojej rodziny Eskimos 
poświęca niestrudzenie 7 5 
proc. swojego czasu. Chłop iec 
staje się mężczyzną od chwi-
li, gdy sam upoluje duże zwie 
rzę, może też potem założyć 
ognisko domowe, gdyż jego 
drugim życzeniem jest — 
mieć ubranie uszyte pjzez 
swoją żonę. Dziewczęta od 
najmłodszych lat uczą się 
kroić i szyć skóry. 

Każda rodzina ma prak-
tycznie do dyspozycji 7 5 0 
km. kw. Nieustannie zmienia 
cna miejsce w poszukiwaniu 
zwierzyny, d latego też posia-
danie psów pociągowych jest 
dla każdej rodziny nieodzow-
nym warunkiem. 

Pies dostaje pożywienie 
raz na dwa dni w postaci 4 
kg. mięsa. Psy odgrywają też 
ważną rolę w polowaniu na 

Dziś okol ice polarne ka-
nadyjskie nie są już więcej 
światem mistycznym i zam-

Skóra powinna być suszona przed wygładzaniem: w zależnościod gatunku włosia użyta zostanie 
do wyrobu odzieży, spiworu lub też zwykłego dywanu. Najlepsza skóra zarezerwowana zo-

staje do wyrobu kostiumu dla głowy rodziny. 

BEZ PODPISU 
• 


